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DNIA 10 WRZEŚNIA 1936 ROKU 


ROK XVI 


0 widzów na meczu POLSKA-NIEMCY 


Rehabilitacja polskiego i niemieckiego 
piłkarstwa stawką wielkiego spotkania 


bBuchlob Miłnzenberg Mehl Rosiński 


Atfbanski Tatwó Martyna Szczepaniak Kotlarczyk 


W niedzielę 13 września na stadio-; wierzyć, że wynik taki pozostanie do 
nie W. P. w Warszawie, wobec rekor- | końca meczu. | właśnie w momencie 
dowej ilości 40 tys. widzów stanie | powstawania z miejsc, padła jedyna 
piłkarska reprezentacja Polski do; bramka dia Niemców. 
czwartego meczu z Niemcami. + Potem Niemcy urosły na potege pil- 

Kiedy w listopadzie 1933 roku Pol-4 karstwa. Na mistrzostwach świata w 
ski Związek Piłki Nożnej zdecydował Rzymie w roku 193% pokonały Belgię 
się na ryzykowne rozegranie spotka-, 6:1. Austrię 3:2, a przegrały tylko z 
nia z Niemcami w tak niedogodnym ! Czechami 1:3. 
dla mas terminie. w grudniu, towarzy ; W Warszawie w roku 1934 spotkali 
szyła drużynie. jadącej do Berlina glę; śmy przeciwnika, który miał nieprze- 
boka troska o wynik i obawa kompro | rwaną passę zwycięstw. Mecz, który 
mitacji polskiej piłki nożnej. Wiemy | wywołał w Polsce niebywałe zaintere 
dobrze. dziś bowiem można już o tem | sowanie ściągnął rekordową ilość wi: 
pisać, że i wodzowie piłkarstwa pol- | dzów. pociągi popularne z całego kra- | ' , i 8 
skiego: jechali do Berlina ze Ściśniętym | ju i z Niemiec. Pierwszy mecz æ cha- | jedynkiem tyłów naszej drużyny z a- 
sercem, że bali się tego pierwszego ZE, rąkterze wielkiego Światowego wyda” | takiem niemieckim. takiej bowiem 
tknięcia z sąsiadem zachodnim. rzenia w naszej stolicy, zakończył się: przewagi nie mieli jeszcze Niemcy w 

Egzamin wypadł nadspodziewanie | naszą porażka 5:2. Ale aż do 70 minu- | żadnem innem spotkaniu. 
dobrze. Przegraliśmy mecz w 89 mi-|ty gry prowadziliśmy 2:1 i zwycię-| Drużyna, która staje przeciwko nam 
nucie, kiedy doskonałe grający przez | Stwo nasze zdawało się nie ulegać | w miedzielę przechodziła ostatnio roz- 
cały czas Martyna moślizgnął się, a| watpliwości. Rutyna Niemców wzieła | maite koleje. U siebie wygrywali Niem 
lewy łącznik Rasselnberz wpakował |lednak górę. Spokojnie przetrzymali cy przez ostatnie lata z wszystkimi 
piłkę do bramki. W ciągu całego me- | szaleńcze ataki i ruszyli ławą do ofen | poza Hiszpanią w r. 1935. Wyjechała 
czu byliśmy mrzeciwnikiem równym, | SyWY. Mieli zresztą w swych szere-! z porażką 2:1 Czechosłowacja. Prze” 
wprawiliśmy w zdumienie publiczność: gach graczy takiego pokroju jak Sze-| grały Rumunia, Bułgaria, państwa pól 
niemiecką. która nie spodziewała się | Dan. którego publiczność polska długo! tocne, Francja Holandia. Nie udał się 
takiego oporu ze strony piłkarzy pol-| nie zapomni. |wyjazd do Angli. Niemcy przegrali 
skich. Niemcy szli dalej od zwycięstwo do ` 0:3, a mogło być więcej. Nie udał Się 

Dziennikarze obecni na tym meczu | zwycięstwa. Bili prawie wszystkich też występ w Budapeszcie, gdzie prze 
pamiętają dobrze, jak ciągle w czasie! przeciwników, porażką ich wywoły-| rano 2:3. Przegrano po tym w Szwe- 
meczu spoglądali pesymistycznie uai wała zawsze sensację, było ich zresztą, Cli i zremisowano w Norwegii, ale za 
zegarek i powtarzali: — Ciągle ie” | bardzo mało. To też kiedy 15 września | to wyprawa do Hiszpanii i Portugalii 
szcze 0:0. Potem z trudem wierzyli-' 1935 roku jechaliśmy na trzeci mécz | zakończyła się zwycięstwami. 
śmy, że może wynik ten utrzymać się| z Niemcami do Wrocławia, obawy na- 
do pauzy wreszcie zaczęfiśmy  jużisze o wynik były nierównie większe, | 


niż w roku 1933 w czasie jazdy do Ber 
lina. 


Polska piłka nożna przeżywała w To 
ku zeszłym nieszczęśliwą passę Sa- 
mych porażek, których przełamać nie 
mogła, w zespole widzieliśmy kilku 
debiutantów, jak Wasiewicz, Doniec, 
Dytko, w ataku brakowało chorych 
Matyasa i Wilimowskiego. 


Jak tarany szły ataki Niemców. pro 
wadzone przez Conena na bramkę Pol 
ski. A jednak poza jedną strzeloną 
jeszcze w pierwszej połowie bramką, 
znów nie zdołali Niemcy uzyskać nic 
więcej. Mecz ten był triumfalnym po- 


i 


| PŁK. KILIŃSKI 


były dyr. Państwowego Urzędu 
Wychowania Fizycznego i Przy 
| sposobienia Wojskowego zna- 
lazł się wśród widzów PAAA 


NAJLEPSZE ŁUCZNICZKI POLSKIE 
startowały w niedzielę we Lwowie. Od lewej: Stepieniówna, | nego meczu bokserskiego War-| 


Rapaczyńska, Sbvchajłowa - Kurkowska, Dubajowa i Skulska ta — Polonia. 


Wasiewicz 


Kitzinger 


Gauchel 


Drużyna polska 


Piec 


Katastrofa nastąpiła w czasię Olim- 
piady. Norwegia. do której nigdy 
Niemcy nie miały szczęścia, z którą 
przegrali już przed rokiem 1:2, wyeli- 
minowała ich. zdecydowanych fawo- 
rytów olimpijskich, iuż w- pierwszej 
rundzie. 

Była to cieżka skaza na honorze 
piłkarskim Rzeszy. Zaczęły się we- 
wnętrzne manewry ze składem druży 
ny, kilku wypróbowanych reprezen- 
tantów wysłano na emeryturę, skład 
odświeżono. 

Najbliższe mecze międzypaństwowe 
muszą być wygrane — głosili kierow 
nicy piłkarstwa niemieckiego. Tymi 
najbliższymi meczami jest mecz z 
Polską w Warszawie i z Czechosło- 
wacją w Pradze. 


Drużyna niemiecka 


Hohmann 
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matjas Scherike 


Kierownicy 1 opinia niemieckiego 
sportu nie taili. że wygrać mecz z 
Polska bedzie bardzo trudno. Dzisiaj, 
po porażce naszej z Jugosławią zmie- 
nili zdanie. Wiedzą iuż teraz. że nie 
jest trudno wygrać, ale.. trzeba konie 
cznie wygrać. Bo po powrocie do 
Berlina drużyny, która przegrała z 
zespołem. zdeklasowanvm w Jugosła- 
wii ogłoszonobyv koniec potegi nie- 
mieckiego footbału. 

Ale Polska jest w położeniu takiem 
samem. Wróciła z Olimpiady z czo- 
lemn dumnie podniesionem * do góry, 
porażka w Bcizradzie w tak niespo- 
dziewanie wvsokim stosunku zmieniła 


‘odrazu i samopoczucie drużyny i na- 


strój sier piłkarskich i nasza opinię. 
Nie zmieniła tylko  zaciekawienia 


Gunther Elbern 


Wodarz 


God 


meczem z Niemcami. Bilety były roz 
sprzedane już na dwa tvgodnie przed 
meczem. a. dziś pozostało tylko trzy 
tysiące biletów na miejsca stojące. 

I dlatego piłkarze polscy stają przed 
podwójnie cieżkin zadaniem. Muszą 
już nie tylko myśleć o zaspokojeniu 
własnych ambicvj i o uzyskaniu jak 
najlepszego wwniku. ale muszą pamię 
tać, że dobra ich zra i dobry wynik, 
to ziednanie dla sportu tych ołbrzy- 
mich mas, które przychodza w nie- 
dzielę na stadion W. P, Że zwycię- 
stwo z Niemcami. za jednym zama- 
chem przekreśli. co sie stało w Beł- 
gradzie. tak sąimo. jak porażka zma- 
że zupełnie pamieć o wynikach olim- 
piiskich i zada dotkliwy cos polskie- 
mu niłkarstwu. 


W PRZEDDZIEŃ STARTU 


W urszawa kolarze polscy pod wodzą wice prezesa p. Radwańskiego (w śro 
dku) złożyli w Berlinie wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza 


do wyścigu Berlin 
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Po klęsce polskiej w Belgradzie 


Nr. 78 


Nowy duch wstąpił w drużyne Niemiec 


wywiad z p. Kochem, kapitanem prasowym piłkarstwa Rzeszy 


se psychiczne wzrosną niebywale. 

Proszę mnie źle nie rozumieć— 
te nie będzie lekceważenie z naszej 
strony. Broń Boże — my na tyle 
znamy się na piłce nożnej, że zda- 
iemy sobie sprawę co warta jest 
w tej chwili Jugosławia i jak trud- 


Berlin, 7 września, 


Łatwo można się domyśleć od ja 
k:ch słów rozpoczęła się nasza roz 
mowa z p, Kochen, który iest t. zw, 
„kapitanem prasowym“ Związku 
Niemieckiego. 

— Nie chciałem wierzyć... Kôra 

l 


no jest w tym kraju grać obcym 
drużynom, My jeszcze dobrze ma- 
ny w pamęci niefortunną wypra- 
wę naszej drugiej reprezentacji na 
Bałkany. Nie mogliśmy wygrać na 
wet w Bułgarii. 

Wasza klęska dodaje nam wpraw 


łem. że to pomyłka. Drużyna, którą 
widziałem w Berlinie, nie mogła 
przegrać w takim stosunku z Ju- 


© 
gosławią! — unosi się N.emiec.— | Skład Polski 
Oglądałem wasze wszystkie mecze | 


w Berlinie — transmitowałem je | 
przez radio, wiem co jesteście war- | 
Gi... 

— A zatem od dzisiaj 


Mecz z Łotwa miał być ezzaminem 
dla ewentualnych zastepców tych, któ 
rzy zawiedli w Belgradzie. Z Rygi wró 
META ciliśrny jednak tylko z dwoma kandy- 
pan Ae E j į datami do reprezentacji: Szczepania- 

— Jesh mam byc szczery, 10: kiem į Matyasem., a wiec z graczami + ; ; 
co innego miałem na myśli. Zdanie | zbyt dobrze już znanymi. by Rae EE E E RE toz (ata 
co do waszego zespołu mam wy- | ich za rewelacyine odkrycie. Wszyscy. w Madeyskim lub Ado ow śkimi po 
robione i go nie zmienię. Uważam, inni, więc przede wszystkim JOKSZ, | występie w Belgradzie ' 
że bardzo dobrze graliście na O-|czy Wostal najbardziej może potrzeb- , 


ra w tak poważnym spotkaniu gra rolę 
niemal decydującą. 


Jako zapasowy wybrany jest Tatuś. 
Kandydatura jego jest równorzędna z 
pozostałymi. ale przemawia za nim spo 


zmienił 


limpiadzie. Chodzi jednak olni, zawiedli, niektórzy. jak pomocnicy! Z obrona było najwiecej kłopotu. P. 
moment psychologiczny. Nasza wykazali po raz iuż niewiadomo który, | Kałuża przywiózł z Belgradu chorego 
drużyna i nasze cale  piłkar-|ż€ nie przerobi sic ich systemu gry ij Martyne. wydawało sie. że zastąpi go 


| przy przeszczepieniu z klubu do repre Szczepaniak. zgrany i dobrze rozumie- 
| zentacji zatracaja zupełnie swe istotne , jacy się z Gałeckim. Niestety, Gałecki 
wartości. | też nie przyjechał zdrowy, a po prze- 

To też tu mozliśmy mieć pretensję, | ŚYietleniu okazał sie leszcze bardziej 
że nie pozostawiło sie trenerowi wol-, KPntuzjowany, niż Martyna. Ma zła- 


stwo od czasu porażki z Norwegią 
znajazło się w depresji. Przestaliś- 
uv wierzyć we własne siły. Wy- 
prawa warszawska była organizo- 


wana pod znakiem pewnychobaw. 
Jeszcze wczoraj mieliśmy zastrze- 
żenia co do ducha drużyny. Popro 
stu odczuwał:śjmy tremę, że gdy 
nasza jedenastka. po raz pierwszy ; 
po porażce olimijskiei, stanie na ob- | 
cem boisku, nie wytrzyna nerwo- 
wo. i jeśli szczęście nam nie do- 
psze na początku — to drużyna 
łatwo może sie załamać. 
Dziś sytuacja zmieniła się za- 
dniczo. Kleska belgradzka doda 
um otuchy i nasi chłopcy z zupeł 
e innymi minami stańą na Stadio 
mie W. P. A jeśli w dodatku się 
dowiedzą. że Martyna nie będzie 
mógł grać... wówczas nasze szan- 


Notatnik 


Statystyka sprzedanych biletów na 
prowincji wyzląda następująco: Kato- 
wice 5 i pól tysiąca, Poznań 2 į pół ty 
siąca, Kraków 500, Lwów 300, Gdańsk 
i Gdynia 1500, czterema pociągami z 
Prus Wschodnich jedzie 3200 osób. ce 
Śląska niemieckiego 2 tys. z Berlina 
ilość ieszcze niewiadoma. 

Dla Warszawy pozostało jeszcze o0- 
koło 3 tys. biletów wyłącznie na miej 
sca stolące j siedzace przed trybuna= 
mi. W dniu zawodów kasy prawdopo” 
dobnie nie będą wogóle otwarte. 

Sędzia Ekłoeff (Szwecja) przyjeżdża 
do Warszawy w sobotę popołudniu sa 
niolotem z Berlina. Na liniach sędzio- 
wać będą Quicovsky (Niemcy) i AT- 
czyński (Polska). 

Dokładny podział miejsc na stadjo- 
ue przedstawia się następująco: miej- 
sca siedzące numerowane (loże i trybu 
ty) 5 tys., nienumerowane 8 tys., sto- 
jące 27 tys. razem 40 tys. 

BERLIN — BUDAPESZT — ZAGRZEB 
NAJBLIŻSI PRZECIWNICY 
KRAKOWA 
Bardzo bogato przidstawiają się pla- 
©y piłkarzy krakowskich, którzy w sē- 
zonie jesiennym  projektują jeszcze 

śoro Spotkań międzynarodowych. 

Na pierwszy ogień idzie Budapeszt. 
' natorzy węgierscy przyjeżdżają do 

akowa 4 pażdziernika, aby krako- 
wianom dać rewanż za nieznaczną 
przegraną na budapeszteńskim śrune 
cie (3:2). 

Listopad przyniesie wyjazd ua tour- 
nee do Jugoslawii, a pięknym zamknię 
ciem sezonu będzie mecz z Berli- 
nem. (g) 

LIGA KRAKOWSKA PRZECIW 
CRACOVII 

Awansująca do tigi Cracovia ma w 
swym pięknym tegorocznym dorobku 
dwie wygrane z ligowcami krakowski- 
nii. Garbarn:ę i Wisłę pokouala w iden- | 
tycznym stosimku 2:0. 

(Obecnie czeka hiało-czerwonych je- 
Szcze cięższe zadanie, gdyż staną na- 
przeciw kombłnowanej drużynie obu | 
krakowskich drużyn ligowych — Gar- 
barni i Wisły, Z jednej strony liga da- 
żyć będzie do rehabilitacji. z drugiej 
Cracovia bronić będzie zdobytej pozy- 
cii. 

Liga wystąpi w składzie: Włodek | 
(Garbarnia), Sitko (Wisła). Stankusz | 
(Garbarnia), , Lesiak, _ Wilczkiewicz í 
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nej ręki w wyborze graczy, gdyż za- | 
wsze lepieł przy eksperymentowanitu 
ryzykować wszystko. a nie połowicz- ! 
nie. Byli podobno zracze nauczeni i 


į przyzwyczajeni do systemu Otta i tych 


należało w całości wypróbować. 
Kapitan zwiazkowv na niedzielny 
mecz z Niemcami nie miał dużego wy- 
boru. Najwięcej zastrzeżeń budziła kan I 
dydatura bramkarza. Albański uznany | 
był po Olimpiadzie za skończonego. ! 
Madeyski grał słabo w Belgradzie. An 
drzejewski niewiele lepiej. występ Rud 
nickiego minal bez żadnych rewelacyj. | 
To też nie dziwimy się. że p. Kałuża się 
gnal wobec tego znów po Albańskiego. 
Gracz Pogoni ma kolosalna przewagę 
nad innymi konkurentami: rutynę, któ- 


piłkarza i 


Związki Brytyjskie zainują się myślą 
wzięcia udziału z silnemi reprezentacja 
mi w mistrzostwach piłkarskich świa- 
ta, które odbędą się w r. 1938 w Pary! 
żu. Wiadomość ta wywołała w niektó | 
rych kołach bardzo ironiczne konienta 
rze. 

Nie ulega jednak wątpliwości. Że sto 
sunki pomiędzy krajami wyspiarskiemi 
a kontynentem układają się coraz ko- 
rzystniej i Brytyjczycy zwolna odstę 
pują od zasady ś$:isłej izolacji. 


Sport wita 


gen. Smigłego-Rydza 


Zarząd Związku Polskich | 
Związków Sportowych wzywaj 


wszystkie organizacje sportowe / 
do wzięcia  jaknajliczniejszego | 
udziału w powitaniu gen. Śmi-| 
głego - Rydza i stawienia się na į 
punkcie zbornym, wyznaczonym; 
dla organizacyj społecznych — 
ul. Marszałkowska między Wil- 
czą a Hożą. 

Gen. Rydz-Śmigły przyjeżdża 
do Warszawy we czwartek 0 
godz. 13.38. l 


„manie żebro i jest unieszkodliwiony na 


czas dłuższy. Wobec tego wzięto Się 
gwałtownie do kurowania Martyny. 
Obtłuczone kolano poddano diatermii 
i dzień piątkowy zadecyduje, czy Mare 
tyna będzie mógł grać. Jeżeli nie, to 
siłą rzeczy trzeba sięgnąć po debiutan- 
tów. Wybór kapitana związkowego 
padł na Dońca lub Jeżewsk:ego. Doniec 
nie mógł, niestety, wykazać swych war 
tości w Rydze. a zastępujący go tam 
Joksz wypadł źle. 


Jeżewskiego stawiamy niżej od Doń 
ca, choćby ze wzzlędu na brak ruty- 
ny. Doniec ma przecież za sobą dwa 
bardzo dobre mecze w reprezentacji i 
to jeden z Niemcami w roku zeszłym, 
a drugi z Austria 1:0. 


Doniec rozumie też już system Otta, 
Jeżewski pewnie nie. a jak już na 
wstępie wspominaliśmy. nie można li- 
czyć na łatwe przyzwyczajenie się do 
nowych warunków gry przez zaawanso 
wanych iuż graczy. Jeżewski może nie 
zrozuinieć zasady pilnowania skrzydła, 


dzie otuchy, ale ani na jotę nie 
zmienia sytuacji. Do Warszawy po 
jedzie absolutnie najsilgiejsza dru- 
żyvna, jaką w tej chwili rozporzą- 
dzamy. Nawet silniejsza niż począt 
kowo była projektowana. 
Przypuszcza!nie jeszcze w ostat 


rzy się luka. 


Nie taimy iednak obawy. że brak 
w tej linii Martyny może się okazać 
w skutkach katastroialnv. 

Pomoc mimo słabszej formy Kotlar- 
czyka i Dytki w Belgradzie pozostaie 
z zupełnie zrozumialych-względów bez 

| zmianv. 
Mamy nadzieie. że obaj boczni prze 


5 wtedy między nim, a Dytką wytwo- 


żywali tyłko chwilowa niedvspozycię, 
a wobec dobrei postawy Wasiewicza, 
będą znów najlepsza linią naszej repre 
zentacii. 

W ataku jestjedna zmiana ale natury 
bardzo poważnej. Na środku nie gra 
Peterek, przesunięto na to stanowisko 
Scherfkego, a na prawym łączniku 
znajdzie się Matyas. Peterek miał 07 
statnie mecze tak słabe, że już przed 
wyjazdem do Belgradu, zaczęto się 0- 
glądać za następcą. Debjut Wostala w 
Rydze nie udał się, Peterek grał w Bel 
gradzie słabo, po meczu z Łotwą jas- 
nem również było, że musi do drużyny 
powrócić Matyas. nie pozostawało 
więc nic tnnego, jak powrócić do sta- 
rej kombinacji Scherike — Matyas. 
Obaj ci gracze rozumieli 
bardzo dobrze i wprowadzili do ataku 
mądrą kombinację. Jest tylko obawa, 
czy Scherfke osiągnie najlepszą formę, 
której w Belgradzie bardzo mu brako- 
walo. Ale poznańtczyk miał tydzień cza 
su na trening (w Jugosławii I grał nie- 
mal odrazu po wyleczeniu się z kontu- 
zli) i powinien powrócić do swej olim- 
pijskiej formy. Skoro również God bę- 
dzie miat normalna dyspozycję strzało 
wą, będziemy mieli w trójce graczy 
kombinujących i strzelających. a więc 
takich jakich nam na meczu z Niemca- 
mi potrzeba. 

Stanowisko dwu skrzydłowych Wo- 
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TAKI S$ 
szykują Japończycy na Oli 


TADION 
mpiadę w Tokio w 1940 r. 


się zawsze. 
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niej chwili wzmocnimy ją nainow- | między Nadrenią Środkową a Niż- 


szym talentem — młodym 22-let- |szą. Był doskonały! Wogóle 


nim Rosińskm. Środkowy pomoc- 
nik Rosiński jest graczem z Ham- 
born 07. 

Widziałem tego chłopaka podczas 
niedzielnego meczu w Duisburgu 


bez niespodzianek 


darza i Pieca nie podlegają narazie dy 
$kusii. Niestety, jednak Wodarz będzie 
napewno po swej sławie olimpijskiej 
bardzo pieczołowicie pilnowany. 

Skład naszej drużyny wygląda więc 
następująco: Albański (Tatus), Marty- 
na, Szczepaniak, Kotlarczyk,  Wasie- 
wicz, Dytko, Piec, Matyas, Scherfke, 
God, Wodarz. 

Zapasowi: Doniec, Jeżewski. Góra, 
Smoczek. Moga być brani pod uwagę 
tylko w razie choroby któregoś z na- 
szych graczy przed meczem, w czasie 
spotkania można bowiem tylko zmie- 
nić bramkarza. Praktycznie zajść mo- 
że narazie zmiana tylko w linii obrony. 

Drużyna polska nie będzie, lak to 
pierwotnie projektowano, zgrupowana 
w Warszawie iuż w czwartek, a zje- 
dzie tu w sobotę: 

Zespół, który stanie w niedzielę na 
boisku przeciwko Niemcom jest w tej 
chwili bez żadnych zastrzeżeń najsil- 
niejszą naszą reprezentacją, 

R. Mosin. 


Niedzielny mecz Polska — Niemcy 
PET" 72 spotkaniem naszej reprezen- 
tacji. 

Bilety dla dziennikarzy sportowych 
zrzeszonych w oddziałach prowincjo- 
nalnych Zw. Dz. Sport. R. P. na mecz 
Polska — Niemcy wydawne będą w 
niedzielę rano 0 ll-ej w lokalu związ” 
kowym (Marszałkowska 3/5). 

Mecz rozpoczyna się o g. 15.30, 
przedmecz juniorów g. 14. 


Znajomi i 
BRAMKARZ BUCHLOH (V. f. B. Speldorf) 
grał w reprezentacji 15 razy. jest stałym 
rywalem Jacobsa, uważany za większego od 
niego rutyniarza. Gra w reprezentacji zawsze 
wtedy, g Jacob zdradza okresy słabszej 


formy. Polską grał raz w Warszawie. 
PRAWY OBRORCA JANES (Fortuna Dis- 
seldorf), 19 razy w reprezentacji, jest ty- 


pem obrońcy nie tak błyskotliwego, jak pra 
cowitego, niezwykie opanowanefo nerwowo 
| dobrego taktyka. Grał on początkowo na 
pomocy {pierwszy mecz z Polską w Berli- 
nie), ate „w Warszawie grał Już w obronie. 
Janes uważany jest za fllozota piłkarskiego, 
jego krótkie paasingi do pomocnika w cięż- 
kich chwilach podbramkowych trafiają zaw 
sze pod właściwym adresem. 

Partner jego MUNZENBERG (Afiemania— 
Aachen) grał w reprezentacji 17 razy, a z 
Polską raz w Warszawie na środku pomo- 
cy. Miinzenberg grał doskonale na mistrzo- 
atwach świata w Rzymie, jego specjalnością 
jest długi wykop do lewego skrzydłowegn, 
jest doskonałym technikiem, ma szybkość 
Bułanowa. 

Na prawej pomocy gra MEHL z Fortuny 
Disscidorf, który znajdzie się w reprezenta- 
cji poraz pierwszy. Na niedzielnym meczu 
Środkowa Nadrenia — Niższa Nadrenia 2:1 
zdał swój egzamin całkowicie. Jest młody, 
Szybki, twardy i nieustępliwy. 

Meh! będzie pomocnikiem  posuwającym 
6ię bardziej do, przodu, natomiast jego part- 
ner po iewej stronie odznaczający się podo- 
bnymi, jak on cechami, KITZINGER (Schwe- 
infurth 05) będzie się bardzie trzymał. de- 
fensywy. Kitzinger grał już z Polską w roku 
zeszłym w Wrocławiu. a wogóle w repre- 
zentacji grał 3 razy. Kikinger grał doskonale 
na meczu Półn. Hessja — an. Włochy 2:1. 

Na środku pomocy gra młody RODZIŃ- 
SKI z Hamboen W, wstawlony do drużyny 
w ostatniej chwili, Na meczu niedzielnym w 
ubiegłą niedzicię grał on na bocznej pomo- 


Tak było w Belgradzie! Jak będzie w Warszawie? 


Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego s 


Belgrad, 7. IX, 1936 r. ! 


padku? Wówczas „oflarą** byli jednak nas! 


kwestja co zrobić z Niemcami? Gdyby oprzeć 


Od fatalnej porażki piłkarzy polskich na | dzisiejei pogromcy. Na myśli mamy mecz po- | się na doświadczeniach niedzielnych, trzeba- 


boisku Belgradzkiego Klubu Sportowego mi- 
nęły już 24 godziny. Próbujemy spokojnie, na 
trzeżwo rozważyć przyczyny katastrofy, Nie- 
stety, mimo wytężonej analizy, nie jesteśmy 
w stanie dojść do innych wniosków, niż te, 
jakie zrelacjonowaliśmy już w naszym telefo- 
nicznym sprawozdaniu. 

Jugosłowiani są od nas lepsi o dwie, trzy,, 
lub cztery bramki, ale w normalnych warun- 
kach nie doszłoby aż do tak skandaiicznego 
rezultatu! Obecność Martyny nie uchroniłaby 


znański, gdzie wynik cyfrowy również nie 
mógł być odzwierciadteniem różnicy klasy, 
tym bardziej, że Jugosłowianie zmobilizowali 
wówczas zawodników o ustalonej międzyna- 
rodowej stawie. 

Stało się i przepadło! Jesteśmy bogatsi 
o jedno doświadczenie I jedno przykre roz- 
czarowanie. Kięska belgradzka odbije się w 
kraju silnym rezonansem, krzyczyć będą naj- 
więcej ci, którzy nie zdobywając się na ps- 
zytywne rady, umieją jedynie krytykować i mą- 


(Garbarnia), Jezierski (Wisła), Riesner ^as zapewne od klęski, zapobiegłaby jednak grzyć się... po szkodzie. By móc wydać decy- 


i(iarbarnia), Artur (Wisła), 
(Garbarnia), Pazurek I (Garbarnia), Ły- | 
ko (Wisła), s t 


l obcych. 
Poza tym wspomnieliómy również o bardzo 


Woźniak | cytrze, która kompromituje w oczach swoich | gującą opinię, trzeba jednak koniecznie byż 


stale na miejscu wydarzeń, trzeba obserw)- 
wać regularnie każdy występ zespołu repre- 


Cracovię ujrzymy w _ zestawieniu: | niedogodnych warunkach klimatycznych. Wyda ! zentacyjaego zarówno w kraju, jak | zagra- 


Pawłowski, Doniec. Pajak, Góra, 
Grünberg, Żiżka, Korbas, Malczyk, Ko- | 
ssuk, Stępień, Zembaczyński, 

Mecz odbędzie się w niedzielę o £. 
3.45 popoł. —na boisku Cracovii. (g) 

Fontowicz nie był rezerwowym 
bramkarzem ma spotkaniu Polska — 
Jugosławia, W drugiej połowie zamiast 
Madejskiego grał Andrzejewski. 

Rozgrywki o puhar Polski nie zosta 
ną w roku bież. doprowadzone do koń- 
ca spowodu braku terminów. Mecz Sta 
nisławów — Liga zakończony remisem 
2:2 zostanie powtórzony. 

W. BRYTANJA 
ZMIENIA ZAPATRYWANIA? 
W związku z udziałem reprezentacji , 


brytyjskiej w riłkarstwie w igrzyskach: 


o! mpijskich coraz silniej mnożą się po 
głoski o powrocie związków brytyj- 
skich do FIFA. Nie ulega wątpliwości, 
że decyzja przy zielonym stoliku, któ- 
re nadały turniejowi olimpiisk'emu od 


się to może tanią wymówką, jednak, niżej , 
podpisany, bawiąc od płątku w Btollcy Jago- ; 
sławii, dopiero wczoraj w nocy znalazł po- | 
krzepiający sen. Niezwykle upały i ciężka; 
duszna atmosfera, towarzysząca podróży | po- | 
bytowi w Belgradzie doprowadziła do zupeł- 
nego wyczerpania. i 

W przeciwieństwie do Polaków piikarre 


miejscowi czują się w gorącu wyśmienicie. 


| Mecze odbywają się tutaj regularnie o godzinie 


skwarze, I tytko ze względu na gości początek 
naznaczono ,.dopiero'* na czwartą. 

Poza tym wszystkim, trzeba przyjąć, że 
drużyna nasza miała w niedzielę specjalnie 
zły dzień 1 pech chciał, że właśnie w tej 
chwill dopadł ją poważny przeciwnik. Wypad- 
ki takie chodzą po ludziach. Przypominamy 
| sobie np. larum, jakie pewnego dnia spowo- 


, dowała praska Sparta, która stojąc u szczytu 


mienny bieg. niż wynikało to z WYNi- | sławy I potęgi ni stąd ni zowąd przegrała w 
ków na zielonej murawie. wywołała W | Kopenhadze z Boldklubem 1:91 A w szere- 


opinii angielskiej bardzo silne echo '! 
utrudnić może zwolennikom nawiąza” 
nia silniejszego kontaktu z kontynen- 
tem ich plany. 


Poiawiły się również ogploski, Ż 


gach czeskich stała jedna znamienitość obok 


trzeciej po południu, a więc w 3 
drugiej, wszystko wypróbowane wygl. z 


nicą. 

Ponieważ byliśmy w tym szczęśliwym po- 
łożeniu, stwierdzamy, że z tytułu zestawienia 
składu nie można absolutnie nikogo winić. Je- 
chać mogła tylko ta drużyna, która okryła 
się chwałą na polach Bertina } zdobyła uzna- 
nie miarodajnych, objekiywnych swoich i ob- 
cych czynników. Nikt nie mógł naturalnie 
przewidzieć, że akurat rozbity zostanie Mar- 
tyna, gracz, stanowiący w ostatnich bojach 
fitar naszego teamu. 

Panu Kałnży moglibyśmy w danym wypad- 
ku zarzucić conajwyżej to, że wcześniej nie 
zdecydował się na przetransportowanie Góry 
do pomocy i cofnięcie Kotlarczyka II na miej- 
sce Martyny. 

Poza tym osobiście, po drugiej bramce 
| wyjaśnieniu sytuacji, bylibyśmy się z miej- 
sca zdecydowali wydać nakaz zmiany systemu 
t. zn. grać z obrońcami skoncentrowanymi 
w środku i bocznymi pomocnikami na skrzy- 
dtach. Na temat systemu pomówimy jednak 
osobno. 


by wyeliminować conajmniej pięciu graczy. 
Najeżałoby więc wycofać Peterka wraz 
z Scherfkem, Dyt«ę ! Kotlarczyka i może obu 
bramkarzy. 

Naturalnie zastrzegamy się z miejsca prze- 
ciw ewent. posądzaniu o chęć forsowania ge- 
neralnego remontu reprezentacji. Tego ro- 
dzaju krok, ówiadczyłby tylko o słabych ner- 
wach! Z tego, że jeden czy drugi gracz. o po- 
ważnym standartowym poziomie, nie osiągnął 
6 września najlepszej swej formy w Belgrx- 
dzie nie wynłka bynajmniej, by nie rozwinął 
jej w całej okazałości 13 września w War- 
szawie! 

Zresztą uważamy, że łatwiej będzie grać 

z Niemcami, niż z drużyną południowych sto- 
włant I to nietylko ze względu na własny tc- 
ren. Przede wszystkim bowiem Niemców zna- 
my znacznie lepiej, znamy poszczególnych 
| graczy i znany sposób gry całej drużyny. 
| Wprawdzie po dożwiadczeniach olimpijskich 
l natym polu nastąpią zapewne zmiany, jed- 
nak nie będą zbyt głębokie. 

P. Nerz nie zrezygnuje tak łatwo z syste-: 
mu dzięki któremu, jak sądzi, uzyskał tyle 

| sukcesów. Przypuszczamy więc, że conzjwy- 
|żej zamiast dwu łączników operować będzie 
na tyłach tylko jeden, przy czym Hohman 
na środku posiada dostateczne kwalifikacje 
kierownicze, by móc zrczygnować z dyrygen- 
ta, przesiadującego za jego plecami. W głów- 
nych zarysach forsowana będzie zwykła me- 
j toda 1 tym samym... wiemy już czego się 
trzymać. Graczom naszej defenzywy łatwiej 
będzie uplinować Niemców, mających ściśle 
zakreślone zadania, miż pomysłowo I bardzo 
elastycznie grających napastników  Jugosło- 
wiańskich, których każda akcja wyglądała 
inaczej 1 mimo swej pozornej prostoty po- 


tą czy w historii spotkań naszych z Jugosta- | W tej chwili ważniejszym problemem, niż | siadała wiele finezji i wyrafinowania. 


e wią nic spotykamy również podobnego wy- | deliberowanie nad kięską beogradzką, jesi 


W tym miejscu byłby może czas wspom- 


| 
| 
| 
| 


nieć o systemie. Do metod, które wprowadził 
u nas p. Otto, ślepo naśladując swego mi- 
strza, nie przekonał nas ani turniej ollmpij- 
ski, ani też... mecz belgradzki. 

Uznajemy potrzebę lepszego zabezpiecze- 
nia bramki, jednak domagamy Się po raz nie- 
włedzieć który, przesunięcia obrońców 2 po- 
wrotem do centrum. Nie można wydawać dy- 
spozycyj bojowych bez liczenia się z rzeczy- 
wistością. A rzeczywistość powiada, że nie 
posiadamy obrońców, którzy mogliby stopo- 
wać skrzydła przeciwnika | jeszcze w porę 
powrócić pod bramkę. 

Boczni pomocnicy nasi, których zadaniem 
jest pilnowania łączników, alba trzymają się 
zupełnie z tyłu I nie wspierają wówczas na- 
padu, albo idą do przodu ł przy Szybuim 
przeciwniku brak ich pod własną bramką. W 
rezultacie zamiast „zabezpieczenia“ powstają 
w środku niebezpieczne „dziury“, jak dzia- 
ło się właśnie w niedzielę. 

Na mecz z Niemcami trudno domagać się 
gruntownych reform, ale nasza kariera pił- 
karska kończy się na tym właśnie spotkaniu. 
Kilka dobrych dotychczasowych wyników nie 
świadczy, że stosując inny system nie osią- 
gnęliśmy ich jeszcze łatwiej | jeszcze pewniej. 
W każdym razie stwierdzamy, że w meczach 
z zespołami o większej Inwencji (Admira, Ju- 
gosławia) bezapelacyjnie kapitulujemy i co 
przykrzejsze, rola nasza wypada wówczas 
niemal, że kompromitująco! 

Kięska belgradzka, prestiżowo bardzo bo- 
lesna, utwierdza nas nadal w przekonaniu, że 
piłkarstwu naszemu potrzeba jak najwięcej 
dobrych kontaktów. Przykład Jugostawii, któ- 
ra ustępowała nam dawniej bardzo wyraźnie, 
a dziś nie mniej wyrażnie dystansuje b. wy- 
mownie. Dlatego też uważamy, że z chwilą 
ukończenia sezonu wypadnie zabrać się do 
poważnych studiów, co ił jak wypadałoby 
zmienić. 

Narcyz Siissermann. 


do 
Warszawy przyjedzie zespół złożo 
ny z grupy Zachodnich Niemiec. 
który można Śmiało nazwać „dru- 
żyną techników", 

— A Urban, Szepan. Gellesch?... 

— Muszą być w Norymberdze i 
grać spotkanie Schalke — IFC 
Nürnberg. Nasza ienenastka jednak 
tic nie straci na ich nieobecności 
— ich warszawscy zastępcy są Zu- 
pełne równorzędni. 

Tak więc zespół nasz najpraw- 
dopodobniej będzie się przedsta- 
|wiał następująco: Buchloh. Jones, 
Miinzenberg. Mehl. Rosiński, Ki- 
tzmger, Elbern, Gauchel.Hohmann, 
|Lenz, Günther. Za najlepszych u- 
ważamy Buch:'oha, Jonesa, Mün- 
zenberga, Gauchela, Hohmanna i 
Lenza. 

Kierownikiem będzie p. Schmidt 
z Hannoweru. lego pomoanikiem 
p. Kuche z Diiseldorfu. 

Do Warszawy przybędzie rów- 
nież sekretarz związku dr. Xandry 
oraz trener Herberger. Zbiórka gra 
czy nastąpi w czwartek w Berli- 
nie — do Warszawy wyruszą w 
piątek na noc. 

— Jeszcze jedno pytanie, czy 
mecz w Duisburgu miał charaktef 
Be wicie do spotkania z Poł 
ską? 

— Nic podobnego... tak się leś 
nak złożyło, że w skład obu drus 
żyn wszedł kwiat piłkarstwa nie- 
nieckiego, a zatem siłą rzeczy stał 
się jakby próbą przed meczem z 
Polską. D 

Kończymy rozmowę słowami:— 
„do bliskiego zobaczenia“ — p. 
Koch przyjeżdża również do Ware 
szawy. 


K. Gryżewski. 


cy | wykazał dane na dobrego gracza, Jest 
doskonale wyszkolony technicznic i 1wardy, 
Zna go dobrze trener Otto. 

Rodziński przejdzie chrzest w reprezentas 
cji państwowej. Jak zwykle w takich wy- 
padkach może się to skonczyć albo żle dia 
drużyny Rzeszy, może to miejace będzie lu- 
ką przez którą przechodzić będzie atak 
Polski, a może wiaśnie w niedzielę w War- 
szawie Niemcy odkryją nowego  zastępce 
Goldbrunnera, który z braku kondycji musi 


odpocząć. 
Align lecki zmienił zupełnie swe obli- 
tze. Rio wie, czy mecz warszawski nie be- 


„dzie dla Niemców początkiem zmany sysic 
„mu. Wystawili oni bowiem swych najsryb- 
)azych graczy, o których sami mówią, że nie 


\ czekają na pliki, a uwalniają się z pod v- 


| pleki przeciwnika i jaknajszybcicj podążają 

u bramce. 

Dlatego właśnie powierzono kierownictwo 
ataku wypróbowanemu  Hohmanow!i (Bene 
fath), kótry już 17 razy gral w reprczentae 
cji, a dwa razy w Berlinie | Wusszawie 
prowadził atak przeciwko Polsce. 

HOHKMAN będzie mózgiem drużyny, a wy» 
hkonawcami jego poleceń skrzydla ELBERN 
1 GUENTHER !  ŁĄCZNICY GAUCHFL 
I LENZ  (Elbern/Beuel 07) 2 razy w represe 
zentacji I Guenther (Duisburg Ù 1 raz w 
reprezentacji) mają wprowadzić dn nienty- 
wy niemieckiej nowy duch. Szybcy, dobrzy 
techniezmie, strzelają obaj ze skrzydeł bram 
ki (Elberm w niedzielę sprokurował aż dwie) 
i wraz z Lenzem, lewym łącznikiem, Dorte 
mundu (9 razy w reprezentacji), naszym 
| znajomym z Wrocławia, uą najszybszymi na 
pastnikami niemieckimi, Hohman, jak już 
mówiliśmy, będzie ich mózgiem., a miodziut- 
ki Gauchel z (FV Neucnd), deblutant w re 
prezentacji, już dziś mimo mlodego wieku 
łączy w mobie zalety obu tych części ataku 
niemieckiego, a więc szybkość | strzal z 
techniką I spokojem Hohmana, 

On będzie npelniał rolę Szepana I SIHilaga. 
Prawa strona jest bardzo zgrana, lewy byl 
od dawna kandydatem do reprezentacji, do= 
piero kontuzja Faiha dopomogia mu da tego. 
Niemcy liczą bardzo na awój atak. 

— Ta piątka ma nam pokazać, że znów 
adzyskaliśmy bojowońć, że znów strzelamy 
bramki. Ta drużyna nie przegralaby z Nowe- 
gią — piszą oni. — Spcejalnic zaś Nczę na 


Jedzie bramkarz Jurissem 
ti pomocnik Zieliński, który grał w Warara- 
twie. Obydwaj jadą tylko dla formalności, 
Iędyż w mvál nowych przepisów FIFA wolne 
I zmienić tylko bramkarza i to w razie kone 
« tuzji. hs 
| Drużyna niemiecka opuszcza Berlin w pig- 
tek wieczorem i w Warszawie będzie w so- 
botę rano. Zamieszka w hotelu Bristol. W 
sobotę podejmować będzie drużynę pokka 
i niemiecką ambasador Rzeszy Moltke, w 
niedzielę po meczu odbedzie się bankiet 
PZPN w hotelu Europejskim o g r 

Niemcy wviadą z Warszawy o g, 9 rano 
w poniedzialek. 

Z drużyną piłkarską przylełżdża też około 
30 dziennikarzy, których Zw, Dziennikarzy 
Sp. podejmuje w sobotę sniadaniem. 


DOT 


PRZYGOTOWANIA BELGII 
DO MECZU Z POLSKĄ 


Bzlgijski Związek Lekkoatletyczny 
wyznaczył 34 zawodników, spośród 
których wybrana zostanie drużyna, 
która walczyć bedzie w Warszawie z 
reprezentacia Polski. Wśród reprezen- 
tantów belgiiskich znaiduia się: Guthy 
(100 m. — 107 sek. | 200 m. — 225 
sek). Bosmans (110 płotki — 15.4 i 400 
m. płotki — 53,4), Verhaert (800 m. w 
1:54,3), Mostert (3:566 sek. na 15% 
m.) i Van Rumst (15:01.4 na 5000 m). 

Mecz z Polska i z Wezrami wywo- 
lał w Belgii bardzo duże załntereso- 
wanie. 

Lwów oglądać będze naszych czoło 
wych olimpijczyków. Projektuje on za 
wody lekkoatletyczne z udzialem ko- 
biecej drużvny olimpiisk'el Kucharskie 
go. Nojil, Pławczyka. Lokajskiego. W 
rachubę wchodz:  przedewszystkiem 
niedziela. 13 września. 

Na zawodach lekkoatletycznych w 
Czeladzi Mucha uzyskał w skoku o 
tyczce 368 m. a w rzucie oszczepeni 
równe 50 m. 

85 NAGRÓD JEŻDŻCÓW W RYDZE 

Na miedzynarodowych zawodach hip 
nicznvch. które sie odbyły w Rvdze, 
polski zespół ozółem zdob! aż 55 na- 
gród. z tego 7 pierwszych "(i puchar 
narodów), 6 drugich, 7 trzecich 1 35 
dalszych. 
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PRZEGLĄ 


D SPORTOWY Czwartek, 10 września 1936 r. 


Szalony wyścig Berlin - Warszawa 


w tempie 40 kim. na godz. walczą Niemcy z Polakami 


PRZED STARTEM 


Drużyna niemiecka pod wodzą „Matre” Schmidta. 


RZCZECIN. 8.9. — Tel. wł. Pogoda nie by- 
ża łaskawa dia uczestników wyścigu Berlin— 
Warszawa. Deszcz padał od rana, ale gdy 
pare minut po dwunastej stawka 24 kolarzy 
i B-lu samochodów i motocykk opuściła gra- 
micę Berlina w tempie 40 kilometrów na go- 
dzinę, nastąpiło oberwanie chmury i ulewa 
towarzyszyła kolarzom aż do Szczecina. 

Wykorzystał to Niemcy przyzwyczajeni do 
asfaltu, Po- 
lacy śllzgali cię na szosie } walczyli nietylko 
z szybkością, ale i z trudnościami technicz- 
nemi takiej jazdy. 


zwłaszcza do mokrego asfaltu. 


Szalone tempo 


To też plan taktyczny Polaków — zaata- 
kować Niemców ich własną bronią, tempem— 
został sparaliżowany w zarodku. Na domiar 
złego Niemcy nadali tempo, o jakim nie śniło 
się nam w najśmietszych marzemach, jakim 
jeżdżą szprinterzy polscy na torze; większe 
niż olimpijskich, niż mistrzów 
świata. 

Byt wolniejszy mistrz ollmpijaki Charpen- 
tier, chot jechał tylko 100 kim., mistrz ama- 


mistrzów 


torski świata Buchwalder przejechal trasę o. 


2 kim. krótszą w czasie o 12 minot dłuż- 
szym! Ba, mistrz zawodowy Antonin Magne 
miat czas o 6 minut gorezy. 

To też po pierwszym etapie mamy dia kola- 
rzy niemieckich same słowa podztwu. 

A dla naszych? 

Mimo dość dotkliwej na oko porażki, nie 
mamy do nich pretensji. Przeciwnie, zrobili 
więcej, niż mogli zrobić w tych warunkach. 
Paru nietylko utrzymało tempo, ale nawet de 
cydowało się na ucieczki (co zresztą było 
Iedkomyśnością). 

Reszta jechała ambitne naprzód. często 8a- 


. 


FRANCUZ RAYNAUD 


zdobył mistrzostwo świata w 
jeździe za motorami 


motnie, gdyż szybkość  przesiała dokładnie 
drużynę polską na drobne grupki, do których 
dołączały się niedobitki drużyny niemieckiej, 
| Wśród nich dwukrotny zwycięzca wyścigu 
Hauewald. I dla niego był wyścig za szybki! 

Zdobyllśmy się więc na wiele. 

Ostatni z Polaków Kluj, miał czas o 8 minut 
lcpszy od zeszłorocznego zwycięzcy tego 3a- 
mego etapu , a pierwszy z Polaków Zieliński, 
był lepszy od mistrzów świata Charpentiera, 
Buchwaldera, Magna; szybkość jego przekro- 
czyta 37 kmg.! Nikt w Polsce się dotąd na to 
me zdobył. 

Jakie perspektywy Stwarza pierwszy etap 
wyścigu na dafsze jego losy. W roku ubieg- 


łym na tym samym etapie pierwszy Polak był 
piąty, ale on jeden wmieszat sie między 12 
Niemców. Inna rzecz, że na metę przyjechali 
wszyscy razem i przewaga drużynowa Rzeszy 
wynosiła tylko 6 sek. 

Alec... w r. ub. na pierwszym etapie War- 
szawa — Łódź na szosach polskich, na któ- 
rych spodziewaliśmy się naszej wyraźnej przc- 
wagi, Niemcy byl szybsi o 18 minut. 

Stąd wniosek — jesteśmy w tym roku jesz- 
cze bliżsi Niemców, niż w r. ub.; na szosach 
polskich od Pozngnia począwszy powinniśmy 
dojść do głosu. 

Zwłaszcza, że nie jeżdzi się bezkarnie z szyb 
kością 39 kmg. w wyścigu etapowym, w któ- 


Drużyna polska pod wodzą p. Radwańskiego. 


rym niema przerw. Po takim wysiłku może 
zabraknąć tchu na następnych odcinkach. To 
j też kto wie, czy zwycięstwo na etapie Beriin— 
| Szczecin nie będzie dla Niemców zwycięstwem 
pyrrusowym. 

Mamy w rezerwie zawodników wysokiej kla 
sy, których osadziły dziś w miejscu defekty. 


ja. Ośmiu parto naprzód w szalonem temple, 
sześciu je przetrzymało. Dali imponujący po- 
kaz swych umiejętności, kto wie jednak, z jak 
wickim uszczerbkiem sił. Kto wie, czy nie 
byt to poważny błąd taktyczny? 

Już kilkanaście kilometrów za Berlinem pa- 
da ofiarą śląskich szos Starzyński I łamie pe- 


zawodników wypoczętych. Niemcy ich nie ma- ; 


| dał. Po chwili nowa wywrotka: Leppich, Tar- 
goński i Ritter. 

Każdy defekt eliminuje zawodnika na zaw- 
H sze 
nie może być mowy. Tembardziej, gdy ktoś 
nie może od początku wytrzymać tempa, tak 
jak Polacy: Cieniewski, Kluj, Wasilewski, Za- 
górski. 

Wraz z 10-glową grupą niemiecką jadą Ka- 
placy, Olecki, Zleliński, Oszajnikow. Polacy 
| nawet wychodzą na czoło O kilkaset metrów, 
ale po paru kilometrach dochodzą ich Niem- 
+ cy. zwłaszcza, że Olecki ma defekt gumy, a 
M. Kapiaka łapią kurcze. 

Tempa czołówki nie wytrzymują Oszajnikow 


Znów ośmiu Niemców na przedzie 


Z wiatrem w zawody ze Szczecina do Piły 


PIŁA, 9. 9. — Tel. wł. — 

Wyścig Warszawa — Berlin należy uważąć 
| właściwie już za przegrany. Wczorajszy etap 
można było jeszcze traktować eksperymental- 
| nie, byta to próba sił. Poza tym nasi zawod- 
nicy mogh się tłumaczyć  nieumiejętnością 
jazdy na oślizgłym asfalcie. 

Po dzisiejszym etapic ze Szczecina do Piły 
sytuacja została już włażciwie całkowicie wy- 
jaśniona. Musimy sobie szczerze powiedzieć, 
że jesteśmy zdecydowanie gorsi I nie może- 
my so w tej chwili równać z drużyną nie- 
miecką. 

Zrobiliśmy postępy, ale Niemcy jeszcze w 
szybszym tempie podciągają ową klasę. Niem- 
|ey przytłaczają nas wyrównaniem sił swoich 

| zawodników. Mówi o tym dobitnie fakt, że 
|w czołówce niemieckiej mógł się utrzymać 
zaledwie jeden nasz kolarz. Klasa polska 
jest tak mało wyrównana, że nie może być 
mowy o tym, aby choć paru ludzi mogło 
wytrzymać jednakowe tempo. 
W tych warunkach i w tej formie naszych 


| zawodników nie jesteśmy w stanie zdobyć s'€ 
| na zespołową akcję I wspólny front przeciw 
Niemcom. 
| Straszenie Niemców polskimi drogami jest 
| właściwie dziś już „strachem na wróble“. W 
formie, w jakłej są niemieccy kolarze, wy- 
nne aby się utrzymał naszym na kółku, 
spokojnie dojechali do Warszawy i wygrali 
wyścig. W dzisiejszej sytuacji wydaje się nie- 
prawdopodobne, aby któryś z naszych mógł 
zdobyć się na indywidualne ataki i ucieczki. 
Jak już zaznaczyHłśmy, o losach wyścigu 
| przesądził dzisiejszy etap 183 kim. Rozpoczął 
się on od opóźnienia, gdyż jeszcze w mieście 
;prezd startem Niemiec Dubaschny złamał ra- 
| me. Zmienił ją przed samym startem, a Po- 
lacy czekali aż zreperuje rower. 
Niebo już dzisiaj się wyjaśniło I było na- 
wet słońce., dopiero na półmetku spłukał za- 
wodników przelotny deszcz. 


= 


Wyścig, podobnie jak wczoraj, rozpoczął 
się dla nas niepomyślnie. już klika kilome- 
trów za Szczecinem Mieczysław Kapiak zta- 
mał widelec. Na dobitkę złego samochód 
z mechanikami wyruszył wcześniej na odległy 
punkt żywnościowy i Kaplak został pozda- 
wiony wszcikiej pomocy. 

Po tym wypadku na trasie zapanowała ci- 
sza. Utworzyły się dwa wachiarzyki i obie 
drużyny jechały w dość słabym tempie. 

Pierwsza sensacyjka następuje za Stargard- 
tem na 37 km Wasilewski wali się na rów- 
nej drodze i uderza głową o ziemię. 

Po krótkiej przerwie jedzie jednak dalej. 
Na trasie pozostaje dziesiątka 
która utrzymuje się za Niemcami. 

Wkrótce zostaje zepchnięty do rowu Tar- 
goński, ale dogania stawkę. Mijamy mia- 
steczko Zachent. Przy wjeżdzic z za rogatki 
obserwowaliśmy już pierwszą próbę urwa- 
nia się Niemców  ezczęśliwie zlikwidowaną 
przez Polaków. 

Dramat następuje dopiero po wyjeździe z 


Polaków, | 


miasta Reetz na 72 ktm. Grupa przejeżdża w 
ostrym miasta, rozoięga się 
nieco 1 na pierwszej górce za rogatkami 
Niemcy zwiększają tempo.  Plerwszy pozo- 
staje Olecki, spada mu łańcuch. Zostaje też 
i Zieliński, który ma defekt w tymym kole. 


tempie ulice 


Pozostali zawodnicy tracą głowę i idą w 
rozsypkę. jedynie Starzyński i Kapiak Józef 
utrzymują się za Niemcami. 


Tymczasem na tyłach tworzy się druga 
grupa złodona z  Oieckiego, Zielińskiego, 
Wasilewskiego. Po tym do nich przyłącza 
się Józef Kapiak, który się przez dłuższy 
czas trzymał Niemców, raz się urywał, do- 
chodził ich, ale wkońcu nie wytrzymał tem- 
pa i musiał również kapitulować. 


Polacy tracą po kilkunastu kilometrach 
2—3 minuty i różnica ta wkrótce zwiększa 
się do 5 i pół minut. Niemcy wprawdzie 
zwolnili tempo, ale Polacy z tego nie sko- 
rzystali i nie próbowali zmniejszyć różni- 


cy. 


Po 9 kim. zorganizowała się grupa Pola- 
ków złożona z Cieniewskiego, Zagórskiego, 
Wasilewskiego, Oleckiego, do której dołącza 
się jeszcze Oszajnikow. W grupie tej sę 
Niemcy Leppich i Bartoszkiewicz. Ten ostat- 
ni złamał kierownik. 

W następnej grupie „Kkręcą'* Ritter I Tar- 


Niemcy kikakrotnie  probują 
ale ten trzyma się 
na tor w zwartej 

uzyskując 9-te miejsce. 

Po 6 minutach nadciąga polska grupa pod 
dowództwem Zielińskiego, który jednak nie 
walczy już na ostatniem okrążeniu i daje się 
wyprzedzić Bartoszkiewiczowi i Leppichowi. 
Oszajnikom zwalnia zapominając o okrążeniu. 
Grupę zamyka Cieniewski. 

Po następnych 5 min. przyjeżdża Kapiak, 
który nie mógł się utrzymać. Wasilewski i 
Olecki przyjeżdżają w dwójkę. Ostatnią grupę 
stanowią Ritter, Targoński | Zagórski. Kapiak 
|, M. pozostawiony na łaskę losu wylądował w 
| Pile dopiero gdzieś kcło godz, 19-tej. 

Wyniki: Scheller 5.08.03.2. 2) Hanswald 
| 5.08.03,2, 3) Schöpflin 5.08.03.04, 4) Schultze 
| 5.08.03.6, 5) Dubaschny 5.08.03.8, 6) Oberbeck 
5.08.04, 7) Hauswald 5.08.04,2, 8) Wendel 
5.08.04,4, 9) Starzyński 5.08.04,6, 10) Ruland 
5.08.04,8, 11) Löber 5.09.05, 12) Bartoszkiewicz 
| 5.15.39, 13) Leppich 5.15.39,2, 14) Zieliński 
|5.15.39,4, 15) Kiuj 5.15.39.6, 
| 5.15.39,8, 17) Cieniewski 5,15.40, 18) Kapiak J. 
| 5.20.43, 19) Olecki 5.25.55, 20) Wasilewski 
| 5.25.55, 21) Ritter 5.33, 22) Targoński 5.33.00,2, 
| 23) Zagórski 5.33.00,4, 24) Mieczysław Kapiak. 
| Średnia szybkość 35.6 km./g. 
| Czas ogólny jest: Niemcy 20:32:13,2. Polska 
| 20:5::03.4. Różnica 22 min. 50.2. 
| ogólna klasyfikacja: Niemcy 35:32:42,4, 2) 
| Polska 36:37:19.2. Różnica 1:04.36-8. 
| Klasyfikacja indywidualna: 1) Scheller 
| 6:53:10, 2) Hupfełd. 3) Schulze, 4) Schópfłin, 
| 5) Oberbeck. 


j mej Piły. 
„urwać'* Starzyńskiego, 
po bohatersku i wpada 
grupie z Niemcami, 


K. Gryżewski 


z czołowej grupy. O dogonieniu czołówki i 


,goński. Sytuacja już się nie zmienia do sa- j 


16) Oszajnikow 


I Niemcy Hauswald i Loeber. Na półmetku An- 
| m (74 kim.) jest w czołówce ośmiu 
Niemców I dwu Polaków: J. Kapiak I Zieliński. 

Pierwszy odpada J. Kapiak, zmęczony H- 
kwidowaniem ucieczek Schellera. Po dwu go- 
dzinach (przejechano 80 kim.!) kapituluje 
Zielski. Na czele jedzie ośmiu Niemców. 

A z tyłu Polacy jadą samotnie. Ci, na czełe, 
nie mogą czekać na pomoc kolegów, aby nie 
| tracić awansu; tych z tyłu nie stać na pogoń, 

jadą więc małemi grupkami co sił starczy, 

przygarniając rozbitków niemieckich. 

Na metę w Szczecinie wśród ulewnego desz- 
czu wpada razem sześciu Niemców. Na fini- 
szu zwycięża o szeóćć długości najlepszy ko- 
tarz Rzeszy Schelier (Bielefeld); drogi jest de- 
bjutant w wyścigu berlińczyk Schulze. O mł- 
nutę z tytu zniemczały Polak Bartoszkiewicz, 
o parę minut Dubaschny. 


| Potem Zieliński witany hymnem polskim 
przez orkiestrę, wyprzedza na finiszu Wendie, 
| który w r. ub. wygrał ten etap. Potem wpada 
| mieszana grupa pięciu: na czele Oszajnikow, 
na końca J. Kapiak. Potem już sami Pojacy. 

W klasyfikacji drużynowej prowadzą- Niem- 
i cy (Scheller, Schulze, Hupfeld, Oberbeck) 
15:00:29, 2) przed Polską (Zieliński, Oszajni- 
kow, J. Kapiak, Wasilewski) 15:42:15,8. 


Wyniki: 1) Scheller (Niemcy) 3:45:07, 2) 


Schulze (N)  3:45:07.2, 3) Hapfeid (N) 
3:45:07.4, 4) Oberbeck (N) 3:45:07.6, 5) 
Ruiand (N) 3:45:07.8, 6) Schöpflin (N) 


3:45:08.0, 7) Bartoszkiewicz (N) 3:46:39.0, 
8) Dubaschny (N) 3:49:35, 9) Zieliński (Pol- 
ska) 3:51:56, 10) Wendeł (N) 3:54:50, 11) 
Oszałnikow (P) 3:56:02, 12) Loeber (N) 
3:56:02.2, 13) Hauswald (N) 3:56:02.4, 
14) Leppich (N) 3:56:02.6, 15) Kaplak Jó- 
jzef (P) 3:56:02.8, 16) Wasilewski (P) 
| 3:58:15, 17) Ritter (P) 4:01:49, 18) Sta- 
' rzyński (P) 4:01:49.2, 19) Targoński (P) 
4:01:49.4, 20) Olecki (P) 4:04:13, 21) Za- 
' górski (P) 4:04:13.2, 22) Kapiak Mieczy- 
sław (P) 4:04:13.4, 23) Cieniewski (P) 


4:08:46.6, 24) Kiuj (P) 4:10:42.6. 


A ERB Ę fad 
NOWE TWARZE 
W WARCIE 


Sawojski i Frankowski zadebiu- 
towali w pierwszej drużynie 
| Warty. Pierwszy niezbyt udat- 


nie, drugi z powodzeniem. 


ŁÓDZKIE H AZENISTKI 
szykują się do meczu międzymiastowego z Warszawą. Najlep- 
sze zawodniczki spotkały się w meczu treningowym dwu tea- f 
mów, po których kpt. związkow y ŁOZPR p. Łuchniak (pierwszy 
z prawej) zestawił reprezentację opartą na szkielecie mistrzow- OSTATNIE PRZYGOTOWANIA 


Skiej drużyny IKP. Na meczu obecny byl kpt. związkowy : } i ini- 
PZPR p. Lipiński (pierwszy z lewej), aby obserwować kandy- | Olecki pompuje gumę. Na GA | Sy na prawo Oszajni 


datki na mecz Polska — Jugosławia. 


—— o a 


RESOVIA — POGOŃ 5:1 


Obrońca Pogoni, Wenzel, nie może przeszkodzić 
strzale na bramkę. 


Kalendzie w 


ATANAN T a he 


al 


Walk C dd N T 
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Poznań pozostanie siedzibą PZB na dalsze 2 lata 


Związek reformuje sędziowanie i hierarchję okręgów 


władzy. Skandal na mistrzostwach Polski w Łódź ze słabymi, jak Wołyń, Stanistawów czy 


W niedzicię odbędzie się w Poznaniu ocze- 
kiwane ze słusznym zalnteresowaniem dorocz- 
ne walne zgromadzenie Polskiego Związku Bo- 


kserskiego. 


Ostatnia kadencja zarządu i jego wydziałów 


nie byla dla boksu polskiego szczęśliwa, to 


też okazji do krytyki ustępujących władz spe 
wnością nic zabraknie. Zapowiada się wpraw- 
dzie burzliwy bieg obrad — może jednak być 
idyllicznie. Aie z dużej chmury bywa zwykle 


maty deszcz. 

Charakter zebrania podyktuje 
Warszawy, która w krytyce ustępujących 
władz będzie przypuszczalnie bardzo oględna. 
alc za to wysunie żądanie przenicsienia sie- 
dzihy PZB z Poznania do stolicy. 

Nowe władze stołecznego boksu, stojące pod 
wpływami klubów fabrycznych, które bogaci- 
ty się kosztem zawodników wychowanych w 
innych ośrodkach — nie mogą liczyć na popar- 
cie Innych okręgów. To też jest dla nas rze- 
czą więceł niż pewną, że siedziba PZB pozo- 
stanie na dalsze dwa lata w Poznaniu, jak 
z drugiej strony, jest rzeczą również pewną, 
że włększość członków obecnego zarządu nie 
wejdzie w skład nowego. 

Dyskusja nad sprawozdaniem ustępujących 
wladz zapowiada się ciekawie i rozbita będzie 
z pewnością na kilka części, jak: kwestja sę- 
dziowska, smutne echa z mistrzostw Polski, 
nikły kontakt z boksem zagranicznym i zmar- 
nowanie sezonu międzynarodowego; przygoto- 


delegacja 


wniosek Łodzi, oparty zresztą na przykładzie 
Szwecji, ma tu największe szanse powodzenia. 

llość sędziów w spotkaniach towarzyskich 
| mistrzowskich i system obsady sędziowskiej 
na mistrzostwach indywidualnych i drużyno- 
wych, wypełnią temat sędziowski kompletnie. 

Drugi wniosek (PZB) dotyczy zmian statutu 
wladz okręgowych a w związku z tymi PZB, 
i dotyczy kwestji podziału głosów klubów 
|i okręgów na walnym zgromadzeniu OZB czy 


| SMITH SZUKA POSADY 


Biliy Smith przebywa w tej chwili 
w Berlinie i ubiegłego tygodnia sekun- 
dował mecz jednemu z zawodowców 
niemieckich. 

Po Olimpiadzie Smith był przez ty- 
dzień w Londynie w poszukiwaniu sta 
I rego dłużnika. Wszelkie pogłoski, ja 
|koby Smith miał zostać trenerem Ma- 
| rynarki Wojennej w Gdyni są bezpod- 
stawnę. Natomiast Billy otrzymał pro 
rozycję od Pomorskiego Zw. Bokser- 
skiego, aby został okręgowym trene- 
rem. Warunki finansowe nie odpowia 
dały jednak Niemcowi. 

W tej chwili nasz cx-trener niema 
jeszcze żadnych konkretnych planów. 


też PZB. Jak wiadomo. statuty okręgowych ' | zespołowych. Bonifikaty te musiały doprowa- 
„związków i statut PZB przewidują pewną | dzić do tego, że na wynik poszcrególnych 
| ność głosów dia klubów i okręgów za zdo- | walk patrrono pod kątem widzenia utraty kib 
byele tytułów mistrzowskich jednostkowych | zdobycia głosów, a więc utraty lub zdobycia 


Jaki jest układ sił? 


W kołach P. Z. B. licza się z tem, czych i po 5 za kluby); Stanisławów 
|że za pozostawieniem siedziby PZB w; 14 głosów (10 į 4):; Wołyń 16 (10 i 6) 
| Poznaniu głosować będą Poznań, i Lublin 13 złosów (10 i 3) czyli razem 
AŻ Kraków, Pomorze i Lwów. Sami 143 glosy. 
| Poznań dysponuje według naszego ob-; PE 0 
pl: ia 62 : oani. Jak z tego zestawienia wynika, Po- 

"czenia 62 głosamni (10 głęsów zasadni; „cą ma większość zapewnioną zaś bra 


Sk YE ar nowego WENT Pop kujące do dwóch trzecich głosy jeszcze 
r Ski, 20 głosów za cztercir mistrzów in- |. znajdą. Nie jest bowiem wcale pew 
(AR 21 kę. 4 mae kluby): o że Łódź opowie się za Warszawą; 
i Sląsk winien dysponowa głosamii_ 4 SETNĄ EW 
| (10 zasadniczych, 5 za indywidualnego! 1 WÓWCZAS większość dla Poznania bę 
| mistrza i 20 głosów ca kluby): Kraków ; “7'6 murowana. 

Inna rzecz czy znajdą się w Pozna- 


|20 giosów (10 zasadniczych, 5 za mi-| 

|strzą i 5 za kluby): Pomorze 23 głosy niu ludzie chętni do kierowania nawą 
| (10 zasadniczych i 13 za kluby); Lwów ; związku państwowego, uchodzi bowiem 
' 30 głosów (10 zasadniczych i 20 za klu za pewne, że dotychczasowy prezes p. 
by) ozyli razem 170 głosów. | Kuczyk funkcji prezesa PZB nie przyj 

Za Warszawą głosować prawdopo-, mie. 

|dobnie będą: Okręg stoleczny 35 gło-| W interesie Warty życzyćby sohie 
sów (10 zasadniczych i 25 za kluby):| należało, aby tak rzeczywiście się sta- 
Łódź 35 głosów (10 zasadniczych, 10! lo. ponieważ obecna sytuacja w po- 
za mistrzów į 15 za kluby); Białystok szczególnych sekcjach Warty wymaga 
i Wilno po 15 głosów (po 10 zasadni- | energicznej ręki. 


kwietniu rb. w Łodzi byt konsekwencją tej wal 
ki o władzę. 

Prezes PZB dyr. Kuczyk, wnioskodawca re- 
formy, która znosi premię za tytuły mistrzow- 
skle, w ten sposób motywuje wniosek PZB: 

Zastanawiałem się nad tym, czy nie zapro- 
wadzić demokratycznej zasady równości gło- 
sów dla klubów I okręgów. W obecnych wa- 
runkach, kiedy istnieją kluby me przejawiają- 
ce żadnej działalności byłoby to niewskazane; 
trudno też stawłać na tym samym poziomie 


t 


silne okręgi, jak Poznań, Warszawa, Czy 

Eo RA 

Z ZOZ. TDRZŻDOOY OS ZLOLY ZO) 
SOKÓŁ — HCP 


| W drużynowych mistrzostwach okrę 
igu poznańskiego spotykają się W so- 
bote wieczorem H.C.P. i Sokół. Obie 
drużyny występują w swych mnajsil- 
niejszych składach. Drużyna fabrycz: 
na jest w tym roku wyjatkowo wy- 
równana i stanowić będzie dla Soko- 
ła bardzo groźnego przeciwnika. W 
niedzielę walczy Warta z inowrocław 
ską Cuiavią. Również i niedzielne spot 
|kanie zapowiada się bardzo ciekawie 
wobec wyrównanych sił. 


W.0.7.5. wyciąga rekę do opozycji . 


4 Komisarz WOŻB 
p. mjr. Morawski 
po otrzymaniu wia 
domości z Pozna- 


wania przedolimpijekie i nieproduktywne kie- 
rowanie trenerem Smithem; wreszcie kwestja 
wędrówek najlepszych pięściarzy do klubów 
fabrycznych stolicy. Dyskusja na temat sẹ- 


Czy tę samą jaką prowadziły poprzed, skiego nie była w stolicy. PZB w Po-| 


skich jak i też o zapewnieniu pięścia- 


nie zarządy? 

Z tym oto pytaniem zwróciliśmy się 
ido p. dyr. Tad. Zakrzewskiego, który 
wobec wyjazdu prezesa płk. Dudryka 


znaniu niczem się nie przyczynił dojrzom warszawskim opieki lekarskiej. 
rozwoju sportu piościarskiego, dbając! Mamy zamiar utworzyć poradnię pod 
tylko o okręg poznański a zapominając; k'erownictwem wykwalifikowanych le- 
zupełnie o mniejszych okręgach. karzy. 


dziowski może przynieść mocniejsze akcenty. PZB dA 
r e? 
Wśród wniosków, na specjalną uwagę za zaid kulik. 


stugują dwa. jeden (wniosek PZB) przewldu- 


jacy zniesienie tajności sędziowania I postu- | 
lat uzupełniający (wniosek Łodzi) aby wyniki | 


walk ogłaszane były znakami świetlnymi za- 
jnstalowanymi przy stolikach sędziów punkto- 
mych. 

Zniesienie tajności sędziowania jest wnio- 
klem, który zyska jednomyślność, kwestją 
« rskusji będzie tylko sposób sędziowania; 


Dudrykieim na cze 
le, przekazał na- 
tychmiast agendy 
nowym władzom. 
Niewątpliwie wszy- 
stkich gainteresu- 
je jaką polityke 
* prowadzić będzie 
zarząd bloku fabryczno - robotniczego. 


p 
Kronika prowincionalna 


SOSNOWIEC. W niedzicię w dnin Podokrę- 
gu zagłębiowskiego rozegrano w Rab 
mecz piłkarski reprezeniacy| klubów B lt 
Sosnowiec, Niwka, Milowice centra Będzin, 
Czeladź, Dąbrowa. Nieciekawa gra zakon- 
czyła się zwycięstwem 1 teamu w Aa 
1:0. jedyną bramkę strzeli Cubuj. Zawody 
przerwano przed końcem wskutek deszczu. 

Misterem Zagłębia Dąbr. w koszykóweć 
został zespół Sokoła z Dąbrowy Górn., ktory 
w spotkaniu finałowym pokonał Unię ppano, 
wiecką 25:20. Obcenie Sckóòt weżmie udria 
w dalszych rozgrywkach o mistrzostwo ©- 
kręgu śląskiego w grupie tarnogórsko-cho- 
rzowakiej. W siatkówce pań o mistrzostwo 
Zagłębie Dąbr. zwyciężył Strzelecki K. S. 
(Spsnowiec) praed Unią sosnowiecką i S0- 

browsklim. 
a 4 m rozgrywkach tenisowych 
o mistrzostwo Zaglębla tytuł mistrza w grze 
pojedyńczej panów zdobył Jurkiewicz (UWA), 
który w finale wygral z, Urychowskim ; 
6:1: w finale gry pojedyfńczej pań FP 
(U.) wygrała z Blałystokówną (M.) 6:3, én. 
Wskutek niepogody dokończenie turnieju od- 
totono do soboty. £ e 

STARACHOWICE. SKS — Warszawianki 
5:4 (1:1), Mecz toba Barki E 

i ;ÓŻ rawiec 
uzyskali Owóżdź 2, e S AER 


a, dia Warsrawlanki | 
I Knioła po 1. Ora żywa i nadzwyczaj emo- 
cjonująca. SKS demonstracyjnie nie wyko- 


faul Jachimka. Pu- 


7 karnego, 7A 
rzystał rzutu Sedłki p; rKó 


bliczności przeszło 2.000 osób. 


budzki b. dobry. 
PLOCK. Masovia — Sterelec (Rypin) 9:0 


12:0), Rewanżowe spotkanie wygrała pewnic 
Masovia. Łupem bramkowym podzielili się: 
Marmur 4, Soliwoda 2, Zakrzewicz, Grabar- 
czyk I Góratczyk po |. 

OSTROWIEC KIEL. 
4urostwo K. S. Związku 


Bleg kolarski o mi- 
Strzeleckiego nA 


irasle: Ostrowiec — Skarżysko — Ostrowiec | 


165 um.: 1) Madej A. (KSZO) 3.4. 0 m. 
é uk. 2) koepielewaki wt. (Strzelec) 3 g- 
t m. 57 eck., 3) Sobòtko Ad. (KSZO) 3 g. 
5 m. 10 sek. Zawodnicy KSZO startowali 
poza konkursem. Warunki terenowe bardzo 
cleżkie: błoto, zniszczona nawierzchnia l gó- 
czysty teren. Należy podkreślić, iż Sobótko 
pomimo dwóch defektów bleg ukonczył trze- 


41. 

Mecz piłuarski: KSZO II — K.'S, Strzelec 
3:1. Wszystkie bramki dla KSZO zdobył So- 
la, dla Strzelca — Kończa, Sędz. p. Frajfeld. 

GNIEZNO. W towarzyskich zawodach pił- 
karskich junjorzy Stelli pokonali gładko stahn 
grająca drużynę Sokoła z Trzemeszną 5:0 
(2:0). Bramki: Gawrych 1, Waciawski 31 
1 samobójcza Napieralskiego (Sok.). Sędzia 
p. Świerczyński. 

Komenda P. W. zakontrakiowała drużynę 
koszykówki K, P. w. (HFoznań) w składzie 
olimpijskim, kori RE 13 b. m. zawody 
z reprczentecią Gniezna. 

LUBLIN. „Dzień LubOZPN*" W.K.S. Unia 
—L.W.S. 0:0. Mecz ten byt pojedynkiem 
dwóch doskonałych bramkarzy... Łódzkiego 
Klubu Sportowego, gdyż vie a vis Frymar- 
klęwicza stanął nowopozyskany przez L.W-5. 
Plasecki. Niestety aapady nie dorównały 
klasą świetnym bramkarzom łódzkim i mecz 
zakończył się bezbramkowo. Sędzia p. 0l- 
wzewski. Repr. rezerw. ki. A (Una, ŁWS)— 
Wieniawa 4:0. Zupctna kompromitacja A-kla- 
sowej Wieniawy. Sędzia p. Rzepkowicz, 

Zarządy LubOZPN | Podokr. Radomskiego 
WOZPN uchwallły rozgrywać dwa razy do 
roku międzymiastowe zawody Lublin — Ra- 
dom o puhar im. dr. Edwarda Cetnarowskic- 
go. Plerwszy mecz z cyklu tych rozgrywek 
odbędzie się w październiku w Lublinie. 

RADOM. Nadzwyczajne Walne Zebranie 
Rad. Pod. W, O. Z. P. N. wybrało przewo- 
dnicząęcym Wydziału Gler | Dyscypliny 9. 
Konstantego Siehia. Zebranie trwało 5 minut 
(dosłownie), co stanowi swojego rodzaju re- 
kord w dziejach Radomskiego oddziału. 

— Mecze o mistrz. kl, c.: Hapoel — Czar- 
ai III 1:0, Jutrznia — R. K. S. UI 6:1, Na- 
przód — Broń II 2:1. 

Otwarcie sezonu bokserskiczo: K. 
Broń — K. S. Strzelec (Ostrowiec) 13:3. Za- 
wady bardzo ciekawe. Zwycięstwo zAaSRUu= 

żone. aczkolwiek zawysokle, wynik powi- 
nien brzmieć 11:5. 

Wyniki techniczne: (od w. pap.) Jastrzębski 
iBroń) uległ  Krzysztofikowi. Kraszewski 
zwyciężył Kmiecin. Remis byłby słuszniej- 
szy. Kolak zremisował z Stachurskim. De- 
cyzja krzywdzi tego ostatniego. Podsiedlak 
znokautował w II r. Błaszezyka. Wójcik 
zwyciężył Żaka przez dyskwalifikację za nie- 
prawidłowe uderzenie w JI r. Pyziak zwy- 
ciężył Wojsławskiego. Sensacja dnia. Pier- 
wszy punktował, a drugi polował na k. o. 
Gryż zwyciężył wysoko na pkt. Qrajew- 
skiego.  Karbarz po ładnej walce pokonal 
Drożdżewskiego. W wake półciężkiej od- 


a 


bywa się udana pokazówka dwóch bokse- | 


rów Brąci Kotkowskiego i Olszewskiego. 
CZĘSTOCHOWA. Brygada—Ruch 2:1 (2:0) 
Bramki dla Brygady zdobyli: Borowski | He- 
ine 1. Honorowy punkt dia Ruchu uryskał 
Wilimowski. Sędziował dobrze inż. Wełnstok. 
Ruch wystąpi! bez olimpijczyków, ale z Wi- 
fimowskim na lewym lączniku. Brygada z no 
wopozyskanym Cicheckim } Borowskim. Meez 


skrócony został z powod ulewnego deszczu | 


do 50-ciu min. W Brygadzie wyróżniło się 


trio obronne. W Ruchu doskonały Wilimowski 
| oraz Giemza i Badura. 

DĘBLIN. W. K. S. Dęblin — K. S. Z. O. 

(Ostrowiec) 2:1. Bramki zdobyli dla W.K.S. 
Lepich i Niemiec dia K. S. Z. o Stefankie- 
wiez. 

ZGIERZ. $okół—Boruta 2:0. Bramki zdobyli: 
| Kałużyński I Kornacki, publiczności b. dużo. 
| Makabi — Zg. Tow. Gimn. Sport. 3:1. 

REMBERTÓW. Skoda (Warszawa) — Ka- 
dra 7:1 (5:1). Gra b. brutalna; 2 graczy Ka- 
dry Filipek 1 Wiśniewski zostało usuniętych 
z boiska. Prawy obrońca Kadry ulegt niebez- 
piecznej kontuzji. Bramki dla Skody strzelili: 


S.t Rusinek 3, Marian 3, Zieliński 2, dla Kadry 


Górecki. 

BIAŁYSTOK. Wyścig kolarski na trasie 
Białystok —— Bielsk — Białystok zgromadził 
na starcie 24 zawodników. Zwyciężył Ziciik 
(Polic. Ki. Sport.) 3:15:52 sek., 2) Lul 
3:15:52.2, 3) Kozłowski (KPW). 

BYDGOSZCZ. Na trasie Koronowo — Byd- 

|goszcz odbył się wyścig kajakowy o mistrzo- 


jstwo Brdy przy udziale 60 kajaków. Wyniki | 


'są następułące. Jedynki wyścigowe panów: 
Patiewicz (P.P.W.). Dwójki półwyżcieowe 
f panów: Donaszewski i Pucla (16 drużyna 
| harcerska). Jedynki pań: 1) Borowska (Wo- 
"dnik). Jedynki turystyczne pań: 1) Gbior- 
|czykówna (P.P.W.). Składaki turystyczne mie 
| azane: 1) Tobolowski 1 Donaj (Wodnik). 
|$kładaki podwójne panów turystyczne: 1) T^ 
! hotewski M. I Krajnieweki (Wodnik). Jedynki 


turystyczne panów: 1) Nawrocki (16 dru- 
! ¿yna harcerska). Dwójki turystyczne mile- 
|szane: |) Donajewska l Dónajewski B. (P. 
P. W.). Dwójki turystyczne panów: 1) Oil- 
klewłcz | Niklcwicz (S$okól Bydgoszcz). W 


punktacji ogólnej plerwsze miejsce zajęto 
P.P.W. z 20 pkt. 

Międzyockręgowe spotkanie lekkoatletyczne 
pań Poznań — Pomorze odbędzie się w nic- 
dzielę. dnia 13 września r. b. o godz. 15.30 
'na Stadionie im. Marszałka Piłsudskiego w 
Rydgossczy. Stad reprezentacji ustalono 
jak następuje: 60 | 200 mtr. Staruszkiewi- 
czówna — książkiewiczówna. 800 m. Mąkó- 
wna,  Kanitwska. 4x100 — Staruszkic- 
, wiczówna, Książkiewiczówna, Gawrońska, 
| żółkiewiczówna. Skok wwyż — Wiśniewska, 
| Romanowska. Skok wdał — Felska, Książ- 
kiewiczówna. Knin — Gackowska, swier- 
czyńska, 

GRUDZIĄDZ. Wyścig pływaski Strzensię- 
cin — Grudziądz, zorganizowany po raz slód- 
my przez Sokoła, zgromadził na otarcie oko- 
ło 30 zawodników. W konkurencji panienek 
(1600 m.) zajęła pierwsze miejsce Marja 
Szumiłowskn, 2) Lili Ożdżanka (obie po 14 
lat), 3) Zlelińska, panie: 1) Brendlówna, 
'2) Więckowska, 3) U. Brendlówna (wszyst- 
kie z Sokoła), Chłopcy. trasa 3.5 kim.: 1) 
St. Moczydłowski, 2) Nowicki, 3) K. Moczy- 
dłowski; panowie: 1) Zieliński, 2) Katlewski, 
3) Kowalski (wszyscy z Sokoła). M 

Motocyklowe mistrzostwa l'omorza odbę- 
dą się dnia 13 b. m. na trójkącie szos Bia- 
łochowo — Mokre — świerkocin. 
| _ Dziesięciolecie Pomorskiego Okręgowego 
Związku Rokserskiego w dniu 26 b, m. roz- 
| pocznie słę' uroczystym zebraniem w Królew- 
|sklm Dworze, przy czym między  innymt 
, punktnmi porządku obrad znajdujemy odczy- 
ianie sprawozdania z działalności za minione 
daiesige lat oraz wręczenie dypiomów uzna- 
nla. 

Na czionków P.Z.B. przyjęto R.K.S. Bał- 
tyk — Gdynia, K.S. Kabel — Bydgoszcz i 
W.K.S. Flota — Gdynia. 

Dalszy ciąg walnego eocznego zebrania 
Pom. 0.Z.B. odbędzie się dnia 27 b. m. w 
hotelu Centralnym. Jak krążą pogłoski w ze- 
braniu tym weżmie udział dowódca D.O.K. 
VIII gen, Thommee. 

CHEŁMNO. Mecz międzymiastowy w lek- 

klej atletyce Chełmno — święcie 69:50: 
100 Chorwański (Ch) 11.6. 400 Mrozek ($) 59. 
800 Utnowski 2:26.4. 3.000 Rertholz (Ch) 9:49. 
4x 100 Chełmno 48,3. Skok wzwyż Rosman 
(Ch) 1.63, skok o tyczce Retwendt 2,40, skok 
w dal Chowański 6.37, rzut dyskiem Cho- 
wański 35,02, — kulą Chowański 12,04.5, — 
oszczepem Borman 45,42, 

EPILOG MECZU W SĄDZIE 

W najbliższych dniach odbędzie się w są- 
dzie grodzkim w Wilnie ciekawa rozprawa 
«sądowa o odszkodowanie za rozegrany mecz 
piłkarski. Oskarżycielem jest Związek Maka- 
bi w Polsce, któremu WKS śmigły nie wy- 
płacił swego czasu 1000 zi. za przyjazd re- 
| prezentacji Makabi do Wiina na dwa mecze. 

Odmowa wypłacenia umówionej sumy na- 
stąpiła dlatego, że Makabi przysłała bardza 
ałaby skład z graczami b-klasowymi. Ponad 
to w skladzie drużyny wystąpił również 
gracz zawieszony ze Skody warszawskiej. 
Staby skład Makabi, zupełnie inny, niż zakon- 
traktowany przez Śmigłego, wpłynął hardzo 
njemnie na frekwencję publiczności. smigiy 
zatem uważał, że nic może się wywiązać z 
zobowiązania finansowego z winy Makabi. 
Sprawa ta wywołała duże zainteresowanie. 
NOWY SĄCZ. Sanolecja — Czarni (Jasło) 
3:1. Mistrzostwo klasy B. Do przerwy prze- 
waga Czarnych. Po przerwie do głosu do- 
chodzi Sanolecja. Bramki zdobyli dla Sano- 
lecji Kippel 2 1 Sadenberger, dla Czarnych 
i Styczyński W. Sędziował stabo p. Gryl z Tar- 
nowa. 


Drugą wadą siedziby PZB w Pozna- 
niu było to, że związek faworvzował 
swe miasto na wszystkie międzypań- 
stwowe miecze. Również reprezentacje 


„jest faktycznym kierownikiem nowego 


| zarządu. 


| — Nie mamy zamiaru prowadzić | 
żadnej polityki. Jedynym naszym ce- 


jlem i zadaniem jest praca dla dobra ie,esów Poznania z Krzywa OD 


| boksu polskiego. | | dziej wartościowych zawodników z in- 
Starać się będę zawrzeć przymierze nych okręzów. 

iz pa EDA Stone byly naszymi! jeśli wniosek Lublina uzyska więk- 

,oponentami. Jeśli te kluby wyrażą Swą szość, delegaci nasi przedstawią odra- 

zgodę chętnie obdarzymy ich też man- zu sklad przyszłego zarządu PZB 

datami na dorocznym walnym zgroina Delegaci AC zostali: również 'upo- 


+ W ; ing. 4 Eh F Ą A $ 
dzeniu. W obozie opozycyjnym JeSt wążnieni do poparcia wniosku ZZ w 
kilka cennych jednostek, z którymi sprawie sędziowania jawnego, jak tów- 
chętnie będę współpracować. Uwa- +4 53 x 


nież drugiego wniosku o uchwalenie 
, demokratyzacji wyborczej na waluych 
ı zgromadzeniach okręgówych czy też 
| PZB. 


żam, że dość sił musimy poświęcić wal 
ce pomiędzy WOZB a PZB i we wol- 
Ino nam ich marnować na kłótnie na 
własnym podwórku. 


A 1 ; A Gdy siedziba PZB przeniesiona zo- 
Gdyby jednak kluby nie zgodziły się! raka 5 BĘ 7 
nA. wEPOIrA a E stante do Warszawy i pod względem 


że nie -aae pt 7 
j , sędzi ia nas Z E 
po to weszliśmy do zarządu, ei lastipi' polepszenie 


aby je 
krzywdzić. 

Na walne zgromadzenie PZB posta- 
nowiliśmy delegować pp. Sobeckiego, 
Zajączkowskiego i Mrozowskiego. Bel 
| da oni popierać wniosek Lublina o' 
przeniesienie siedziby PZB do Warsza | 
wy. 

— Czy sądzi pan, że wniosek ten 
ina Szanse uzyskania większości, czy 
MIAL to tylko zwykła demonstra- 
cja 


| 


i 


mistrzostwa drużynowe Warszawy w 
boksie? 

— Powinny się właściwie rozpocząć 
już w sierpniu, ale to nie nasza wina, 
że komisarz WOZB nie zwoływał wal- 
nego zgromadzenia. Teraz, zgodnie ze 
| statutem moga się one zacząć dopiera 
za miesiąc. Gdyby jednak PZB zezwo- 
nt nam zrobić male odchylenie to przy 
mtszczam. że 27 września, a najpóźniej 
4 października będziemy mogli już 
| Trudno jest przewidzieć wynik | przystąpić do rozgrywek mistrzowskich 
głosowania. Ale rzuciny na szałę,i na 15 listopada wyłonić mistrza do 
wszystkie nasze siły i stosunki. Uważa irozgyrywek o mistrzostwo Polski, 
my bowiem, że jest nonsensem, aby] Nowy zarząd WOZB me zapomni 
centralna organizacja sportu bokser- również o szkoleniu kadr instruktor- 


| W Małopolsce 


RZESZÓW. W dniu 5 i 6 b. m. rozegrano | via i Strzelec będą rozgrywały mistrzostwa 
mecz teninowy między HBar-Kochbą a Reso- | klasy B. Wszystkie drużyny intensywnie ire- 
vlą, zakonczuny zwycięstwem  Bar-Kochby | nują. 

% masanku Ko Ro: Jest to pierwsze zwy- Na razie ustalony skład ma tylko Bar- 
BT oł Od TEJ żak — | Kochba, która wystąpi w następującym skła- 
T B amil ZAGO aj Kn dest ie dzie według kolejności wag: Grauer Ii, 
ASAA A ZA ia sokół Misirz okręgu lwowskiego; Merel Il, wice- 
(Sokołów) > BE kę Wa e mistrz okręgu lwowskiego, Kalb, Merel 1, 
strzelili Sarama 2 Laks i Batan pd TA di a AE A AE e AET 
pokonanych Aż średkSww lą neia roA doskonały zawodnik Makabi «sosnowieckiej 
SEW ESES Radymno 0 idole ay: Moszkowicz, który zasilił szeregi Rar-Koch- 
cięstwo ambitnie grającej drużyny robotni- a SATAN z diz 1 zdj 
W S€dziował p. Długosz. Gry aportowe. Jeszcze TY b. m. przewidziany jest mecz 
i meczu siatkówki Strzelec: (Rzeszów) ZW)”. bokserski pomiędzy reprezentacjami Rztszo- 
Orła, parę wg 2h g zr» | wa i Przemysla. Poza spotkaniami mistrzow- 
W atosunkih 19:8 -KOCNDĘ | skimi przewidziany jest cały szereg apotkań 

CHEŁM LUB. 7. p. p. Leg. — Hetman (Za. | towarzyskich SARE E UA RATEM; 
EEN Fa Zawody o jesienne mistrzostwo | Grauer Il, mistrz wagi muszej okręgu 
z vE regu Paneo zakończyły się za- iwowsklego wyjeżdża na mistrzostwa bok- 
służonym zwycięstwem wojskowych. Benla- serskie Makabi do Warszawy 
minek klasy A zaprezentował się wcale do- | SAMBOR. Miot—ż.K.S. 4:2 (2:0). Mistrz 
rae Meez na poczatku ayt nieciekawy i 0- |kl. B. Beamki strzelil} dla Mtotu Bobola | 
spaly. Doplero (w drugiej. połowie pokazano | pjjpjq, dla Ż. K. S..d Berger | Begiciter 
marmo, Ho 43 Bramki dia zwycięzców | Sędzio wat mgr Borata a 
strze. zierżęga (w tym 1 z karnego), zaś j` j 61 | aj 
dla pokonanych 1 samobójcza i 1 z karnego. OSTROW- SWA m0 Ap 
OE p. Witek z Lublina niezdecydowa- 
nłe. 

Obecny seron bokserski zapowlada się w 
Rzeszowie bardzo interesująco. Do mi- 
strzostw zgłosiły się 3 miejscowe drużyny: 
Har-Kochha. która weźmie udział w mistrzo- | 
stwach klasy A. okręgu lwowskiego; Reso- 


od- 
hył się mecz piłkarski pomiędzy K.P.W. I— 
Oldboye 7:1. Hororową bramkę dia Oldboyi 
strzelił Michaś. 

W niedzielę odbył się turniej błyskawicz. 
ny z udziałem drużyn zamiejscowych i miej- 
scowych o puhar, który zdobył R.K.S. Na- 
przód (Ostrów). Ostrovia z niewiadomych 
powodów drużynę wycofała. 


DOKŁADNE, SZYB. 
KIE I TANIE WYKONA 
NIE GRAFICZNE PISM,PRO 
SPEKTÓW, PLAKATÓW if.p. 
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były ustalane pod kątem widzenia in-| 


— A kiedy rozpoczną się nareszcie j 


— A jaki będzie program międzyna- 
rodowy Warszawy? 

— Mamy cały szereg rewanżów, 
f których musimy dotrzymać. W każdym 
razie starać się będziemy. aby pro- 
gram imprez międzynarodowych w 
Warszawie był bardzo bogaty. 


m. al, 


Wilno. 

Projekt zmierza do tego, by przez przyzna 
nle ilości głosów pobudzić į zachęcić kluby 
| okręgi do żywszej działalności. 

Punktem wyjścia reformy na terenie PZB 
mają być statuty związków okręgowych. Pro- 
jekt paragrafu 20 statutu OZB przewiduje 
pewną ilość głosów za udział klubów w Zt- 
wodach o mistrzostwo i w zawodach towa- 
rzyskich. Kluby, które nie wykażą pewnego 
minimum działalności, nie będą mieć prawa 
głosu na walnym zgromadzeniu. 

Minimum to jest zresztą bardzo niskie. Wy- 
starczy, by klub wziął udział w „pierwszym 
kroku“ (za co zdobywa 2 głosy) czy startował 
w mistrzostwach indywidualnych okręgu (za 
co zdobywa 2 do 3 głosów), a poza tym, by 
urządził w ciągu roku przynajmniej 3 zawody 
towarzyskie. itd. 

Statut PZB opierać się ma na statuiach 
Osręgów. Okręg będzie miał łącznie tyle gło- 
sów, ile jego kluby zdobędą na terenie OZB. 
Liczba głosów okręgu będzie więc wykładni- 
klem nie tyle ilosci klubów, ile sportowego cię- 
żaru gatunkowego tych klubów | wykaże po- 
tencjonalną siłę pracy sportowej poszczepól- 
nych okręgów. 

Mimo pozornie skomplikowanego sposobu 
obiłczania głosów, sprawa w praktyce nie na- 
stęczy trudności. ponieważ Wydział Sportowy 
PZB na podstawie weryfikacji zawodów i na 
podstawie protokułów. będzie mógł w końcu 
rokn, ogólnym komunikatem ogłosić ilość gło- 
sów dia wszystkich klubów. Będzie to zarazem 
ciekawa klasyfikacja klubów. Reforma to prey- 
czynić się może do koniecznej pacyfikacji sto- 
sunków. 

Z innych ciekawszych wniosków, wspomnieć 
należy wniosek Łodzi o ubezpieczenie zawod- 
ników od nieszczęśliwych wypadków, orar de- 
zyderat, aby tytułem próby lansować przer rok 
w zawodach towarzyskich 5 rund po 2 minuty. 


(L). 


W przyszłym tygodniu ŁOZB organi- 
zuie dwudniowy przegląd sil przed 
sezonem wietkich spotkań, które zacz 
ną się w niedzielę 4 paźdz.ernika dwn 
ma meczami reprezentacyjnymi. Łódź 
chce stale walczyć na dwóch froa- 
tach, 

W pierwszą niedzielę października, 
pierwszy garnitur miał walczyć z Po 
znanem (w Poznaniu), a drugi w Ło- 
dzi z Białymstokiem. Wobec tego, że 
Warta w tym czasie wvieżdża do Nie 
miec, mecz z Poznaniem odbędzie się 
dopiero 8 listopada. a przeciwnik p-er 
wszej ręprezentacji Łodzi będzię usta 
lony na walnym zzromadzeniu PZB 
w niedzielę w Poznaniu. 

Eliminacje przed n.edzieląa 4-go paź 
dziernika obelmują aż 22 pary. które 
walczyć będą w sobotę j niedzielę. Do 
najciekawszych należyć będa: w w. 
koguciei: Augustowicz (Geyer) — Cel 
mer (ŁKS). w piórkowej: Fagot 
(Hak.) — Czesławski (UKP). Spoden- 
| kiewicz (IKP) Gottiried (Hak.), 
| Bartniak (IKP) — Woiciechowski (G), 
Michalak (Ziedn.) — Białystok (Hak), 
w półśredniei: Wdowiński (Hak.) — 
Ostrowski (G), w średniej: Durkow= 
ski (IKP) — Waldman. (Hak) i w cięż 
kiei: Kłodas (Wima) Blibaum 
(Hak). 

ŁOZB zapowiada bardzo żywy i in- 
|teresujący sezon bokserski. 
| Hazenistki łódzkie sa już gotowe 
do meczu międzym astowego z War- 
szawą w dniu 20-g0 b. m. Warszawa 
I Łódź małą się spotkać w stałej kon- 
kurencji gier sportowych o puhary, 


| 
Boks łódzki budzi się do życia, 


Z całego kraju 


OSTROWIEC KIEL. Mecz piłkarski o pn- 
char klubów fabrycznych KSZO — Granat 
(Skarżysko) 2:1 (0:1), bramki dia KSZO. obie 
z kamego, zdobył Głowacki, dla Qranatu z 
wolnego Pawiak. Sędzia p. Frajield. 

PIERWSZY MECZ BOKSERSKI w sezonic: 
Broń (Radom) — KS Strzelec (Ostrowiec) 8:6. 
Wynki techniczne: od muszej — Krzysztofik 
(Strzelec) wypunkiował Okraszewskiego (B.). 
| kogucia Stachurski I] (niestowarzyszony) wy 
lgrał na punkty z Moleda (Broń). Błaszczyk— 
Podsiedlak (Broń) remis, Wójcik (Broń) wy- 
grywa na punkty z Żakicm, w drugiej parze 
wagi lekkiej Bijasiewicz (Strzelec) zwyciężn 
z Moszonkiem (Rroń) na punkty. półśrednia 
jUryz (Broń) pokonał  jędrzejewskiego na 
punkty, Kordnsz (Broń) — irożdżewski 
(Strzelec) remis, Sędziował w ringu i jedno- 
cześnie na punkty p. Heidrych z Lublina. 

ŁOMŻA. W zawodach o spadek dn RB ki. 
okręgu białostockiego pomiędzy Makabi (Ło- 
mża) — Makabi (Suwatki) uzyskano wyniki: 
12:2 (1:1), 3:1 (0:1). Stan rozgrywek przed- 
stawia się następująco: Makabi (L) 7 pkt. 

` Jagiellonia (B) 3 «pt. i Makabi (5.) 2 pkt. 
O spadku do B. kl. zadecyduje W. G. i D. 
wobec złożenia protestu przez Makabi (S.) 
przeciwko zawieszeniu gracza Brzozowskie- 
mu, który grał w drużynie Makabi (Ł). 

BIAŁYSTOK. Daszutówna (Jaglelionja) w 
| skoku wdal uzyskuje na treningach stale po- 
| nad 5 m.; oatatnio skoczyła 5.29 mtr. 

TRENER CEJZIK przyjechał do Blałegosto- 
iku na I0-dniowy kurs fekkoamtietów. 

LESZNO WLKP. Mecz pięściarski o mistrz. 
ki, A HCP (Poznań) — Polonią (Leszno) 12:4. 

p Wyniki spotkania od muszej do ciężkiej: 
!Liszke (HCP) bije Stempniewicza (P), Szym- 
luwiak (P) zdobywa 2 pkty w, 0. z powodu 
| dyskwalifikacji Koleckiego (HCP), Urbaniak 
pe w pieknym stylu wypunktował dobregu 
| Jurecka (HCP). Pawiak (P) uległ Walkowia- 
| kowi (HCP), a Łysiek (P) przer poddanie 
| Przymusińskiego (HCP), w średniej i półcięż- 
| kiej HCP zdobywa pkty w. o. przez Kazmier- 
i czaka i Klimeckiego z powodu  niestawienia 
się przeciwników, w ciężkiej Waligóra (P) 


jprzegrał z poznaniakiem. Sędziował p. Prze- | 


į pióra, 

) TORUŃ, 6.9. W niedzielę rozegrano w To- 
runiu ciekawy mecz  piłkareki pomiędzy 
TKS 29 a drużyną złożoną z graczy dawnego 
ligowego TKS z olimpijczykiem Stogowskim 
na czele, Mecz zakończył cię wynikiem 2:2. 
do przerwy prowadzili „ligowcy" 2:1. Widzów 
około tysiąca. 

GRUDZIĄDZ, 4.9. W Orudziądru odbył się 
na Wiśle wyścig pływacki na dystansie 3.500 | 
mtr. Startowało 13 zawodników. Pierwszy 
przybył do mety Zieliński w czasie 233 min. 
10 sek. przed Moczydłowskim i Kotlewskim. 
Poza tym odbył się wyścig dla pań na prze- 
strzeni 1.200 m. w którym wzięło udział 10 
zawodniczek. Zwyciężyła J. Brendlówna przed 
Więckowską i U. Brendlówną. 


"Kronika łódzka 


uiundowane przez prezydentów obu 
miast- Prezydent m. st. Warszawy 
Starzyński fundnie puchar przechodni 
dla trzykrotnego zrzędu  zwycięskie- 
go zespołu w szczvpiorniaka, zaś pre 


zydent m. Łodzi Godlewski puchar 
dla drużyny hazenv. 
Jednego dnia, dwa razy do roku, 


na wiosnę i na jesieni razgrywane bę- 
dą oba mecze, poraz pierwszy w du. 
20 września w Warszawie. 

Hzzenistk! łódzkie były przez ostat 
nie dwa tygodnie solidnie przygoto- 
wywane przez kapitana zwiazkowego 
p. Łuchniaku. W niedziele odbył s'e 
mecz dwóch teamów. Wverał team 
B. który” posiadał reprezentacyjną no 
moc, w stosunku 3:2, a pokonaną by- 
| ła drużyna. która posiadała repreze 
| Skia atak. 


„Skład reprczentacji Łodzi oficjalnie 
nie jest jeszczę zestawiony, alc z pew 
nością mało się będzie różni! od prze 
widywanezo. Bramka: Zelżanka 
(ŁKS), rez. Ozdobianka (IKP), obro- 
na: Materzanka (Ziedn.), rez. Nawro- 
i cka (IKP), pomoc: Filipiankówna. Kac 
| nerska (IKP). rez. Noskiewiczowa 
(ŁKS), Ciechomska (HKS). atak: Gru- 
szezyńska, Głażewska. Janicka (IKP), 
rez.: Zelżanka H (HKS). 

Na niedzielnym meczu obecny byl 
saptan związkowy hazeny p. Lipiń- 
jski z Warszawy. który zadowolony 
„2 wysokiego pozłomu grv  łodzianek. 
zabrat’ na obóz przed meczem z Jugo 
słąwią obok czwórki mistrzowskiej 
| drużyny Polski IKP: Filipiakówny. 
| Kacperskiej. (iruszczyńskie! i Janic- 
kiej jeszcze: Głażewska. SŚtepieniów- 
nę (IKP), Materzankę (Ziedn.) i Zel- 
;Żankeę H (HKS). 
| Obóz w Warszawie rozpocznie Się 
w 


poniedziałek 21 września w CIWF. 

W związku z obozein odbedzie się mię 
dzymiastowe spotkanie Warszawa — 
| Łódź, które posłuży p. Lipińskiemu ja- 
! ko materal orientacvinv. Obóz w War 
|sząwie obejmuie 25 nazwisk. 
|  Tenisiści łódzkiej WIMY odnieśli 

w niedzielę niespodziewanie łatwe 
'zwycięstwo nad  Warszawianką w 
półfinale grupy Środkowe:  drużyno- 
wych mistrzostw Polsk: klasy B. w 
stos, 5:2. Dwa punktv oddali łodzia- 
nie bez gry z powodu warunków at- 
mosfervcznych. W finale swej gru- 
py, łodzianie spotykają się z AZS-eim. 
Warszawa. Mecz przewidziany iest 
w Warszawie, prawdopodobnie odbę 
dzie se jednak w Łodzi. 20-g0 b. m. 

PLANY ŁÓDZKICH LEKKOATLETÓW 

Okręgowy Związek Lekkoatletyczny w Ło- 
dzi pod nową prezesurą rejenta Rżewskiego 
rozwinął intensywną działalność. 

Dn. 20 wrzeżnia zakontraktowany został 
mecz lekkoatletyczny Warszawa — Łódź w 
Łodzi. Rewanż odbędzie się w Warszawie 
dn. 4 pażdziernika. Dn. 31 października re- 
prezentacja Łodzi wyjeżdża do Prus Wschod- 
nich, gdzic walczy z reprezentację miasta 
Etbiąga 

Następnego dnia, t., j. 1 listopada. łodzia- 
nie rozegrają zawody z reprezentacją m. 
Królewca w Królewcu. 

Polski Związek Atletyczny stara się o or- 
| ganizację atletycznych mistrzostw Europy w 
ir. 1937 w Warszawie. Pertraktacje w tej 
apm wie znajdują się podobno na najlepszej 

rodze. 


| Odpowiedzi Redakcji 


| P. P. W. — Grudziadz. Za pozdro- 
| wienla z Królewca dziekujemy. 

| Reprezentacji kolarskiej na wyścig 
! Berlin — Warszawa za okazane dowo- 
dv pamieci serdecznie dziekujemv. 

P. N. St. W-wa. Z przviemnością 
podejm emy z Panem dvskusje osn- 
biście. Zbyt wiełe rażących błedów w 
rozumowaniu Pan povełnia. aby nie 
pokusić się o przeciągnięcie Pana do 
uaszego obozu, 

Obóz Atletów Polskich Mszana. Za 
ukłony dziekuiemy 


Nr. 78 PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 10 września 1936 r. 
100 mtr, | 200 mtr. 400 mtr. 800 mir. 1500 mtr. 5000 mtr. 10.000 mtr. 
IjŚliwak Lw. 108|Śliwak Lw. 22.0|Biniakowski Poz. 49,6]Kucitarski Lw.  1:52,6| Kucharski Lw.  3:37,7]Noji War. PP SE Pom. 33:21.8| Niemiec Lw. 
2|Tęsiorowski Pozn. 10.9|Zasłona Bial. 22,6 Kucharski Lw. 50.0]Gąssowski Poz. 1:57,0]Noii War. 4:03,2 Duplicki War.  15:36,4 Fiałka Kr. 33:29 |Palsker War. 


22.7 Śliwak Lw. 50,0 
22.8! Gąssowski Poz. 
23,2 |Koźlicki War. 


23,2]Maszewski War. 


109;Łopuszyński War, 
Trolanowski War. 10.9|biniakowski Poz. 
Zasłona Biał. 10,9,Orłewicz Lw. 

6|Ładnowski Krzem. t1 |Dunecki Tczew 


Krzanowski Lw. 


Maszewski War. 
50.2! Janowski Poz. 
51,0|Kepiński War. 
51.0 Malewski War. 


1:58 |Orłowski Kat.  4:05,8|Gwóźdź Kat. 
1:58.3|lanowski Poz.  4:07,2|Stokłosiński K. 
1:59,8|Duplicki War. 4:07,3| Wiśniewski VV. 


2:09,0] Skowroński War. 4:1l|Fiatłka Kr. 


13:50,8] Wirkus War. 
15:50.9|Półtorak Biał. 
15:54,1|Wochna Łódź 
15:55 |lakóbczyk Bia 


110 płotki 


33:36,8]Twardowski War. 
33:38,4| Wieczorek Wil. 
34:15,8|Piawczyk War. 

l. 34:39,4|Oszast Kr. 


400 płotki 


16.1|Polcyn Byd. 


mistrzostwa Polski 


4X 100 mtr. 


155]Maszewski War. 571] AZS-War. 44,3 
1358]Kostrzewski War. 57,9] AZS-Poz. 44,1 
13,0|Gassowski Poz. 58,5] Warszawianka 44,4 
15,9|Gniot Poz. 62,2| Lezla-War. 44,5 
16.0|Niemiec Lw. 62,5] Warta Poz. 44,3 


63,0 |KPW-Kat. 45.4 


T|Radwański Łódź 11 {Matecki Poz. 23,3|Szefler War. 51,2 Moskal Lw. 2:00,8]Staniszewski Sun.4:12,4)Bodal War. , 15:56 [Nowak Gd. 34:49/Owens Biał. 16,2] Rataiczak Gd. 63.0|Polonla War. 43.5 

Łopuszyński War. 11,1, Bereżnicki Gr. 23.3 Denska Krosno 514|Korzeniowski Lw. 2:01|Stokłosliski Kat. 4:11,6]Wirkus War. 15:59 |Głuszcz War. 34:53|Kostrzewski W.  16.6|Stachowski Gr. 63,2|Pozoń-Lw. 45.8 
10 Łukaszewicz War. Il,l| Gassowski Poz.  234iMoskal Lw. 52,1] Jurkowski W. 2:01) Modzelewski W. 4:19.4|Półtorak Bial 16:05 |Flis Lublin 35:10.7IGierutto War. 16.8] Stawiński Poz. 63,5|AZS-Lw. 45,9 

Jasiewicz Poz. tt,t|Hatas Gd. 234|Mittelstaedt Ost. 52,6]jŻyłewicz Wil.  2:01,3|Fiis Lublin 4:19,5lŁukaszewicz B. 16:06,8|Kmera War. 33:35]Dvka Kat. 17,0|.Edward' Lw. 63.6|Sokół Grudziadz 46,0 

Wwyż | Wdał Tyczka Trójskok Kula Dysk Oszczep Młot 10-bój 4 X 400 
| | 

ijPławczyk War. 191 |Hanke Warsz. 7,19) Sznalder Kat. 4.00)Luckhaus Biał. _ 15,21 |Heljasz Poz. 15.52;Gierutto War. 45,82|Lokajski War. 73,27|Weglarczyk Chrz. 44.05]Plawczyk War.  6872|.1ZS-War. 2:31 
2|Hofimau I Poz. 1%0 |Nowak Poz. 7.16 Morończyk Lw.  3,92|Hoifman I Poz.  14.76|Gierutto War 15.15'Fledoruk Wil. 43,74|Turczyk Poz. 70,53|Kiełpikowski Byd. 44.20|Gierutto War. 6617|Warszawianka 3:32 
3|Kalinowski Gr. 186 |Pławczyk War. 7,15 Klemczak Poz. 3,85|Nowak Poz. Iit]Siedlecki War.  150t|Heljasz Poz. 43,55 Mikrut F. Byd. 60,97|Więckowski Byd. 39.17]Hanke War. 5720| Warta-Poz. 3:35,4 
4| Chmiel Kat. 185 |Holiman I Poz. 7,14 Pławczvk War.  3.70|Hoffman Il Poz. 13,76|Fledoruk War. 14,55|Siedlecki War. 42,15|Wejtkiewicz Wil. 58,03/Żołądkowski Byd 39,10|Maclaszczyk Łódź 5332 |AZS-Poz. 3:38 
S|Gierutto War. 185 ILuckhaus Biał. 7.09 Mucha Czel. 3.68|Hanke War. 13.53]Pablś War. 11.16|Kotowicz Poz. 42,65 Pławczyk War.  55.70]lmiela Ost. 37.78] Małecki Pozn, 5204|Stadion-Chorz.  3:38,% 
6|Semkowicz Lw. 185 |Szczerbicki War. 6.91 Zakrzewski Byd. 3.62|Gniot Poz. i341]Hofiman I Poz.  14,27|Kozłowski Wil. 42,60|Gburczyk Poz. 55,15]Fiszer Łódź 34.49|Dyka Kat. 5169|Pozoń-Lw. 3:41 
9] Luckhaus Biał. 1$1 [Wieczorek Wii. 686 Kluk War. 3.60| Kaszubowski Poz. 13,37 |Tilgner Poz. 14,22|lmiela Ost. 12,45 Dvka Kat. 5440]Leśkiewicz Ost.  34,40JŁopuszyński War. 5161|KPW-Kat. 3:413 
S| Draga Poz. 180 IGniot Poz. 6,78 Maltkowski Bvd. 3.5U]Bociek Bydz. 13,34|Eipert Orudz. 13.83|Pławczyk War.  42,13]Świetlik Poz. 54,30|Kunat Ost. 34,02]Mucha Cze]. 5072] 47S.Lw, 3:43.5 
9]Niemiec Lw. 150 |Perz Kow. 6.74/Palion Kat. 3,50|Chmiel Kat. 13,19/Zieleniewski War. 13.73)Neuendort Gr. 41.70 Skwiercz Gd., 54,09|Kraftka Łódź 3290]Jaworski Pionki 4564 Cracovią 3:44,6 
10|Razymowski Kat. 178 |Kaszubowski Poz. 6.73|Maciaszczyk W. Ł. 3,50|Kozłowski Bial. 13,03jWojtklewicz Wil. 13,75]Praski Kat. 41A1]Szczerski Lw. 53,23|Zieliński Gr. 3239|Bystry Łódź 4698] WY KS- Grudz. 3:46,6 


Niezbyt wielkie zmiany notujemy, Drugim takim pojedynkiem be- 
na naszej tabeli, choć daleka jest o-| dzie chyba skok o tyczce: Moroń- 
na jeszcze od wyrażenia możliwo-|czyk wreszcie doszedł do formy; 
ści polskiej lekkiej atletyki. 

Węglarczyk dorzucił znów 49 cm. 
do swego rekordu w młocie. Do 
europejskiego poziomu jeszcze mu 
daleko. ale wyn k nie jest kompro- 
mitujący. Niespodziewanie dostał 
się na listę nieznany zupełnie o0- 
szczepnik lwowski Szczerski. Po- 
lonia z 45,5 weszła na 7-me miej- 
sce. a sztafeta grudziądzka z cza- 
sem godnym Olimpiady... pań, zna 
lazła się na miejscu dziesiątem. 
Jurkowski urwał ze swego wyn ku. 
na 800 mtr. 0,5 sek, i wykreślił z 
listy Noj:ego. 


A teraz zmiany donioślejsze. Lu- 
blinianin Flis, dotąd ósmy na 10 
klm., osiągnął dobry czas na 1500 
mtr. 4:19,5. Odkrywa to przed nim 
zupełnie nowe możliwości długo- 


WIEDEŃ. we wrześniu. 

Gdzickolwiek rzucić oklem — czy ma 
szerokie ulicc śródmieścia czy też na weso- 
ły Prater lub poważny zamck w Schónbrun- 
nie — wszędzie widać żwawo maszerujące 
grupki, rozmawiające po czesku, Oglądały 
one zabytki i wystawy, zachodziły do wnę- 
trza lokali, tembardziej że deszcz niodziciny 
sprzyjał temu szczególnie. 

Trwało to aż do południa. Wtedy bowicm 
rzucili wszystko i ławą ruszyli w stronę sta- 
djonu. W przeciągu kliku godzin przybyło 
dystansowe. aż 8.000 Czechów. Rorsicdii się wokół sze- 


Na czoło skoczków wdal wysu- |Tokici misy boiska, czekając na rozpoczęcie 
ual się Hanke. Będzie to podnietą 'meczu I urozmaicając sobie monotonię chó- 
dla Pławczyka. Hoimana i Nowa- | ramsmi: krzykami. Większość uzbrolła się w 
ka. to też pojedynek o czoło ta-| trólbarwne chorągiewki, a wielu umieściło 
beli 1 może rekord Polski będzie | le nawet na końcach parasoli. 
jednym z dominujących akordów Czckalł na ukazanie się jedenastki Sparty. 
kończącego się sezonu. Dla niej to bowiem przybyło około tysiąca 


JESZCZE wybuchnie skandal... 


Wiedeń czeka na rewełacjo olimpijskie 


392 skoczył łatwo, 401 musna? 
lekko. Sznajder musi się mieć na 
baczności. 


Notujemy też poprawę w skoku 
wwyż. 185 Gierutty i Semkowicza 
rokują piękny poiedynek na mi- 


Remis, które jest porażką 


wspaniały mecz Austria-Sparta w Wiedniu 


autobusów, samochodów i motocykl, dia niej 1 dości ogarnia widownę, tembardziej, że atak 
|zjóżtaty specjalne pociągi od dalekiej Welta- | austriacki coraz częściej gości pod bramką 
wy aż po przeciwny kraniec Republiki. | czeską. 
WYMARSZ GLADJATORÓW | Pachnie w powietrzu golem, gdy wspania- 

Ryknęło 8.000 gardzieli, gdy na skraju | ły rzut Słndelara spada jak piorun na bram- 
złelonej murawy ukazała się pierwsza czer- | kę. Kienovec jest jednak na miejscu. Wyprę- 
wona koszulka. Biegli potężni „,spartianie", | żył się i rzucił ku piice, nakrywając ję dwu- 
imponujące wzrostem i wyglądem. Olbrzymi | mctrowem ciałem. 
bramkarz Kienovec, rośli obrońcy Burger i! Nie umilkły jeszcze oklaski a znów Sładc- 
Ctyroki, slynny Boucck lub Belgijczyk Bralne | lar jest przy piłce. Strzela zdaleka na bram- 
— same asy i sławy, witanc niemilknęcym | kę, alc trafia w poprzeczkę. 
|erzmoter oklasków. 

Nie był to jednak najwyższy akord. Za | Wprost na głowę Jerusalema, stojącego oko 
legi gdy na horyzoncie ukazały się fjolc- | w oko z bramkarzem. Bramka zdaje się być 
| towe koszulki zatrząst się stadjon w posa- | nieunikniona. 

dach. Teraz biegi! niedoścignieni mistrzowie | A jednak nie stało się tak. Łącznik austria- 
metropolii naddunajskiej. Sindelar — bożysze | Oki przeniósł ponad poprzeczkę i osiem ty- 
cze piłkarstwa austriackiego, jego partnerzy | 5ięcy Czechów odetchnęło radośnie. Po tym 
Jerusalem i Stroh. Jest i Mock, środkowy po- | nie mieli już wiedeńczycy tak pewnej szan- 
mocaik, który po odnlesionej kontuzji pau- | Sy na uzyskanie bramki, a co za tym idzie, 
zował pewien czas, aby na wielki mecz sta- | zwycięstwa. 

nać w pełni sił } formy. SĄ wszyscy, którzy 
winni grać w tym meczu. 


W ostrym tempie toczy się gra do prze- 
rwy. Obie strony walczą do upadłego, przy 

Wielkie widowisko, wieki bój o wiclką | czym nieznaczną przewagę przyznać należy 
nagrodę może się rozpocząć. Dwie potęgi gospodarzom. Atak ich stacza bohaterskie 

dwóch państw, które odgrywają czołową ro- | pojedynki z coraz bardziej fenomenalnie 

| lẹ w piłkarstwie kontynentu stoją naprzeciw | grającym Klenovcem. Olbrzym czeski wychv- 


Zastygł | 


stadjon w bezruchu. gdyż odbita piłka lcci 
i F4 4 4 | „Austria“ powinna byla w pierwszej poło- 


strzostwach Polski. 
Od mistrzostw Polski oczeku- 
jemy wogóle rewolucyj na naszej 


która gotowa wygrać nawet w Pradze. 
w duchu myślano inaczej. 

Wspomniano rok 1927, gdy po raz pierw- 
szy w turnieju ,,Mitropacupu'* zajęli I miej- 
sce. Pomyślano o roku ubiegłym, gdy stało 
się to po raz drugi, i dodawano w duchut 

W 10-tym roku „,Mitropacupu'' zdobędzic- 
my go po raz trzeci. 

Po aawodach miałem sposjdbneść mówić 
z kap. związkowym Hugo Melsiem. Melsi 
uważa, że wynik jest sprawiedliwy, ale że 


Ale 


wie zdobyć 2 — 3 bramki; gdyby to się sta- 
ło, Czesi wróciliby do domu z poważną 
cyfrą bramek w zapasie. 

Spotkanie reprezentacji Austrii i Polski 
nie wchodz} obecnie w rachubę epowodu bra 
„ku terminów Austria gra z Szwajcarią, Wło 
ichami i Francją. R. Gehorsam 


| tabeli. 


Elita będzie miała okazię 
do wykazana swych  aspiracyi 
wcześniej, na trójmeczu Polska — 
Węgry—Belgia. Na mistrzostwach 
Polski przypuszczą atak ci. dla 
których niema miejsca w reptes 
zentacji. ale którzy mogliby się w 
niej znaleźć i dowieść tego będą 
chcieli. 

M 'strzostwa Polski bedą więc 
wielką rewją. naturalnie, jeśli przez 
ten czas zostanie zlikwidowana 
kwestia Heljasza i spór Warta — 
PZLA. 

Heljasz startować nie będzie w 
żadnym wypadku. On sam odmó- 
wit. ale gdy PZLA zaakceptował 
jego odmowę reprezentowania 
barw Polski (forma akceptacji nie 
była zresztą najszczęśliwsza). po- 
znańczyk rozniecił konflikt Warta 
— Związek, sportowi polskiemu w 
ciężkich chwilach. jakie przechodzi 
po Olimpiadzie. napewno niepo- 
trzebny. 


Zamiast b'é wobec przyjaciół re. 
kordy polskie (naturalnie w tabeli 
ich me uwzejędniamy) Heliasz le- 
piejby zrobił, bijąc się w piersi. 

Ale do tego nie był on nigdy 
zdolny. 


Jeszcze parę startów.. 


1 Wałlasiewiczówna popłynie za ocean 


Wiedeń, we wrześniu. 

O Olimpiadzie już się nie mówi. co 
nie znaczy, że o niej zapomniano. 
Przeciwnie, jestem pewny, że jeszcze 
dużo tutaj o niej będziemy słyszeli 
oraz że Świat sportowy Austrii ocze- 
kuje szereg niespodzianek. 

W kuluarach odbywają się ożywione 
narady. a ich rezuitaty wkrótce chyba 
„ wybuchną”, Chodzi przede wszysikiin 
© najrozmaitsze afery lekkoatletów. 
Lekkoatletyka austriacka nigdy nie 
znajdowała się na wysokim poziomie i 
traca amerykańskiego trenera dr Bru- 
ca nie mogta postawić na nogi słabych 
zawodników. 

Nie spodziewano się zatem sensacyj- 
nych wyników, Jedynie chyba średni 
aystansowiec Eichberger (S00 m 1:33,4) 
miał pewne szanse na honorowe wyco- 


fanie się z afery zawodów. Poza tym; 


z pań iechala do Berlina mistrzyni Eu- 
ropy w rzucie oszczepem Bauma z real- 
rymi szansami, 

Zamiast wysłać elitę, wysłano jed- 
nak masę. Najgorszy „shock* doznała 
Austria natomiast skutkiem skandalicz- 
nego zachowania się zawodników, Rin- 
ner, Gudenus i inni znalazłszy się w 
Trzeciej Rzeszy mogli wreszcie dać 
upust swym politycznym zapatrywa- 
niom, wprowadzili brak dyscypliny w 
szeregi zawodników, a słabi uiezdccy- 
dcwani kierownicy nie potrafiil utrzye= 
mać drużyny w ryzach. Doszło do te- 
g9, że sztafeta 4x400 m nie przyszia 
ma start, ponieważ dwaj jej członkowie 
wrócili do wioski olimpijskiej o 4-ej 
godz. nad ranem mocno podochoceni, 

Za karę mie!i nastepnego dnia wró- 
cić do Wiednia, ale — rozkaz rozka- 
zem — zostali w Berlinie. Skutek: dy- 
skwalifikacja, groźba kar itd. 

Tymczasem rozpoczął się tutaj w spo- 
sób ożywiony sezon jesienny. Sensacjg 
bokserską był mecz o mistrzostwo 


świata w wadze półciężkiej między siebic. Za chwilę ruszą do walki. 

mistrzem Europy Heinzem Lazek i Gu- | WIELCY WODZOWIE WIELKICH ATAKÓW 
stawem Roth (Belgia). Okazało się, Że | Chwila ciszy przed gwizdkiem pozwala na 
nadzieja Austriaków Lazek jest silnym, | ocenę Sytuacji przed rozstrzygnięciem. 
Ha 2 A zbudowanym BIS Sparta“, jedenastka twarda, czasami na- 
iem, ale słabym bokserem. Przegrał! ’™ ł > ` 

wysoko z Belgien nie będącym sieci | wet trochę ostra liczy przedewszystkicm na 
młodzieniaszkiem. Roth wygrał techni-; Brzina- Belgljczyk ma poprowadzić do zwy- 
ką, móg! wygrać knock-outem. Odj<lestwa atak praski, mając oparcie o dosko- 
czwartej rundy wynik spotkania byi| nałą pomoc I starych rutynowanych obroń- 
wiadomy, Dwanaście rund (z 13) naie- | ców. 

żało do niego, 3 byly równe, mimo to Sindclar jest nadzieją Wiednia I na nim | 


Fi Rowy austriacki nie zawa- buduje się wszystko. stol obok niego świetny | 
lal się dać swemu rodakowi zwycie- Stroh, są i Inne asy w drużynie. Ale wiemy, | 


a m annaa ai Wady | be zyskiem w sake as, Jogo u 
polską opinię sportową ze względu naj! sPreżynę jest Sindelar. | 
pewne wydarzenia w boksie polskim... Braine czy Sindelar — oto problem ostat- 
Lulan niej eckundy przed gwizdkiem sędziego. 
PO PIERWSZYM GWIZDKU 
Nie widać słońca, gdyż ciężkie chmury 2a- 
kryty nieboskłon. W szarym półcieniu chmur- 
nego popołudnia rozpoczyna się mecz. Spar- 
ta zaczyna grę, atakując przy potężnym dam- 
pinga swych ziomków, którzy nie żałują 
gardeł. 
Czerwone koszule prą niepowstrzymanie | 
naprzód, kilka potężnych bomb idzie na 
| bramkę austrjacką. Padają łupem bramkarza 
| lub też mijają słupki w niedużej odlcgłożci. 
Nie długo trwa jednak ofenzywa czeska. 
Fioletowi są coraz częściej przy piłce. Sin- 
delar przebija się przez las nóg i wysyła pił- 
kę długimi podaniami na skrzydła lub też 
krótkiemi na boki. 
| Przewaga Austrii rośnie z każdą chwilą. 
Czesi grają bezbłędnie, grają wedlug wszel- 
kich prawideł Sztuki piłkarskiej, hołdnjac 
jednak raczej w tej fazie gry systemowi dt- 
fenzywnemu. 
Skrzydłowy Riegler inauguruje serję cIeż- 
kich chwil dla drużyny czeskiej, ładując pie” , 
| kieina bombę wprost w poprzeczkę. Szał ra- | 


dzi z tych pojedynków stale obronną ręką, 
ZERWAŁ SIĘ LEW CZESKI... 

inaczej wyglądało to w drugiej połowic, 
gdy  podnieceni bezbramkowym rezultatem 
Czesi ruszyli ostro do boju. Zwolennikom się" © deiek Śtntówi" 
Bralna puchną ręce od oklasków; przepro  -zÓwiy złodziei został ujęty. 
wadza on szereg świetnych posunięć, zakoń- | w parę chwil potem odwiedzą nas 
czonych pięknym! rzutami. Ale I Austria nie | Wająsjiewiczówna i opowiada wraże- 
ma powodu wstydzić się swcgo bramkarza. | nią, 

Przy zapadającym mroku zbliżają się o-| — Strasznie podnieciła mnie ta przy 
statnie minuty. Wiedeńczycy jeszcze raz ze- | XOda. Nawet w Berlinie, gdy szłam 
rwali się i posził naprzód, ale mimo to tuż na start finału setki, na pojedynek ze 
przed końcem miell wicie szczęścia, gdyż | Stephens, niebyłam tak  zdenerwowa- 

i na. Wziął mnie widać za jakąś cudzo 
trzy murowane pozycie Sparty powinny były | „jemkę, która przyjechała na „tydzień 
przynieść chociaż jedną bramkę. Warszawy". 

O TYCH CO DOPISALI I ZAWIEDLI Polował na mnie przez dlugi 

Na pierwszy plan wyblll się bezsprzecznie | okres czasu, bo już na dworcu przy- 
dwaj ludzie: Klenovec w bramce czeskiej i olądał mi się uważnie. Na chwilę przed 
Sindelar na środku Austrii. Mecz był po czę- |przygodą bylam na dworcu. skąd wy» 
ści ich pojedynkiem. Jsylałam swą obszerną korespondencję. 

Reszta stanowiła oprawę tych dwóch gwiaz | Wysyłałam listy do Ameryki, Nie- 
dorów. Błyszczał więc obok Sindelara dosko- ; miec į Japonii... 
nały technik Stroh a i Jerusalem nie byt gor- $ Na Be SĘ Ło 24 
szy. W pomocy brylował Adamek a zawiódł słać jakiemuś Niemcowi fotografię z 
Mock. Wreszcie najwybitniejszym mężcm de- | autograiem, Coprawda rzadko uwzzięd 
tenzywy był bezsprzecznie bramkarz Zóhrer. injam tego rodzaju prośby, bobym 

Najlepszą częścią Sparty było trio obronne. | zbankrutowała, ale coś mnie ruszyło i 
gdzie Kienovec w bramce dokonywał istnych | pesłałam. 
cudów. Pomoc lepsza od austriackiej. Atak |  Wyslałam również list do prezesa 
może mniej biyskawiczny, ale równie sku- Japońskie] Federacji Kobiecej p. Kino- 
PR mako. nonii koresgondujemiy 26" soba, Tuż 
PUCHAR PójDZIE DO ,ZLOTEJ PRAKY'?... ! przed Igrzyskami Olimpilskimi p. Ki- 

W sumie — 32.000 Austriaków wychodziło ! ;joshita przysłał mi w prezencie od Fe 
z meczu ze skwaszonymi minami. Ich jede- | Geracji parę kolców, w których biega- 
nastka miała pecha, 2 to może kosztować , lam na Igrzyskach. Są idealne, Pod- 
puchar, Narzekali więc potrosze na sędzie- | CZAS pobytu w Tokio, wzięli mi miarę 
KO — był nim Włoch Scarpi, który spełnit| | coroku przysyłają mi parę znakomi- 

tych pantofli. 

Podziękowałam dopiero teraz, napil- 
sałam lednocześnie, że strasznie się 
cieszę, że przyszła Olimpiada odbę- 
dzie się w Tokio 


W poniedziałek spotkała Stanisławę 
Walasiewiczównę niezwykła 
da. Oto „przyuważył* ją sobie 
zlodziej. 


obiektywnie swe zadanie — i z niechęcią 
myśleli o nadchodzącej niedzieli. 

Inny nastrój panował w obozie czeskim. 
Głośno mówiono o niebezpiecznej Austrii, 


przygo-, Odjeżdżam na 


— 23 września opuszczam Polske. 
Batorym. Na dzień 


iakiś, przed wyjazdem startować będę na po- 
Dwukrotne zamachy na port żeguanie w Gdyni, w ostatnia sobotę i 
, moretkę naszej mistrzyni nie udały | niedzielę — w Warszawie, na zawo” 

Walasiewi-! dach Polska — Belgia — 


Węgry. P. Z. 
L. A. sprowadza dla mnie kogoś z za» 
granicy. 

W najbliższą miedzielę startuję w 
Chorzowie: oprócz biegów i skoku, 
stane do naru Konkurencyj iak: 
kuli, oszczepu 1 dysku. Następnego 
dnia w poniedziałek będę we Lwowie. 
Objechałam już teraz niemal całą Pol- 
skę. W niedzielę byłam w Krakowie, 

— Nic nie wiemy o tych startach. 

— Nie startowałam, tylko  pojecha= 
łam dla przyjemności na parę godzin. 
Dowiedziałam się, że w Krakowie gra 
teraz najlepsza w Polsce orkiestra 
jazzbandowa. A, że przepadam za mu 
zyką więc pojechałam z koleżanką i 
posiedziejiśmy tam parę godzin. Dziś 
jestem w Warszawie, a jutro jadę na 
Pomorze do babki. Trzeba odwiedzić 
rodzinę, 


— ŻZaponmiałabym zaprezentować 
Państwu przyszłą rekordzistkę biegu. 
Ta oto maleńka dziewczynka z pucue 
łowatymi polfozkami | warkoczykami, 
to 10-letnia Franciszka Piekarska Z 
Cleveland. Uczę ją techniki biegu i 
dziś już biega pierwszorzędnie. 


Oczywiście pilnuje jei jak oka w gło 
wie, bo jest za młoda, więc uczę ją 
tylko stylu. Maleńka ma nerw do 
sportu i będziemy mieli z miej pocie- 
chę. Trenuje według przepisanego jel 
przeze mnie przepisu i teraz właśnie 
mi pisze, że chciałaby się jaknajprę- 
dzej ze mną zobaczyć, bo jej tęskno i 
myśli, że potrzeba jei nowych ćwte 
czeń. Przerobiłam dla niej] mój ko- 
stium sportowy i moje kolce. Cieszę 
się że gdy odejdę. zostawię sportowi 
polskiemu następczynię. 


»WALIJSKIE 


Jimny Wilde— champion championów === 


Po wojnie, w r. 1919, Wilde udaje się! ne. Nikt nie przypuszcza. że ta wspa- | cy „dolarów, 
na tournee po Ameryce. Idzie znów od | niała forma t wspaniałe zwycięstwa są! muie wyzwanie. Pancho Villa przegry- | minutę. Niema już złudzeń co do osta- ; 


zbliża się zmierzch... 

Podczas, gdy Wilde odpoczywa w 
ojczyźnie, w Stanach Złednoczonych | 
wychodzi na czoło pięściarz równie 
wielkiego formatu, Filipińczyk Pancho 
| Vitta. W r. 1021 zdobywa on champio-| 
Inat Australii, w roku następnym — 
1 championat Ameryki i prze do tytułu 

99 <wiatowego... Jimmy Wilde, już dwu- | 
« nasty rok okupujący tron wagi muszej 
| jest dla Yankesów solą w oku. Propo- 
i nują mu przyjazd do New Yorku i wal 
kę w obronie tytułu. Ofarują 75 tysię-| 
„Walijskie Cudo" przyj 


sznury. Cios nie był najsilniejszy, spadł, cucony Wilde nie zostaje sprowadzony 
raczej przypadkowo, a jednak... Wilde| z ringu... 
słania się, odprowadzają go do naroż- * 
nika.. W następnym starciu Pancho » : 
Villa przypuszcza furjacki atak. Anglik! Jimmy Wilde, poza wszystkiemi ce- 
wyzyskuje całą swą wiedzę, ca.e ol- chami, które wymienilem odznaczał się 
brzymie doświadczenie, jednakże cio-| CZEmś jeszcze, o czem miesposób nie 
sy jego nie mają dawnej skuteczności, wspomnieć. Otóż nie uznawał zupełnie 
nie mogą przełamać natarcia przeciw- sekundantów! Nikt nie miał prawa być 
nika. Pozostaje jedynie olbrzymia am- | obok niego w ringu przez pierwszą po- 
bicja, żelazny hart woli, duma nakazu- !owę każdej pauzy. Po skończeniu run 
jaca walczyć tak, jak powinien wal. dy opadał on bezwładnie na podstaw:o 
czyć prawdziwy, wielki champion... PoE krzesło i odpoczywał z głową od- 
Przewaga Villi rośnie z minuty na į chyloną wtył. bez znaku życia, Dopie- 
ro, kiedy skinął, podawańo mu wodę, 


triumfu do triumfu. Amerykanie wysta! już labędzim śpiewem... Wilde ma już| wa w międzyczasie z Frankie Genaro,| tecznego wyniku... Z końcem 6-tej run-| Czy spelniano jekieś inne jego życze- 


wiają przeciwko niemu najlepszych 
swych chłopców, ale „Walijskie Cudo" 
wszystkim daje radę Bije m. in. dwn- 
krotnie Joe Lvnch'a. 


tegorii koguciej. poza tym 


który w następ-! Świata wagi koguciei Pete Hermanem, | i 
nym roku zostaje mistrzem Świata ka- | który zresztą w parę miesięcy później| w New Yorku 18 czerwca 1923 roku.ikrwią Wilde. — Będę walczył, dopóki 
zwycięża | 


| za sobą ponad 10 lat pracy w ringu | ale fachowcy decydują dopuścić do mei 


i12 wake. | czu z Anglikiem właśnie jego, jako bar; 
W r. 1921 spotyka się z b. mawia cj bojowego boksera, niż Genaro. | 
Spotkanie Wilde — Villa odbywa się! 


ponownie zdobywa championat—i zo- 


nie. „Milczący narożnik" Wilde'a bu- 
dził zawsze wielkie zdumienie w Ame- 
ryce. 


— Chcę mieć spokój — tlumaczył 


dy Jimmy jest już kompletnie rozbity 
i sędzia proponuje jego sekundantom, 
aby go poddali. 

— Precz! 


krzyczy  zbroczony 


mnie nie powali!... 


Jinmy—nic więcej, tylko spokój Pod- | katnemi 


nie sekundanci! To, czego sam nie moe 
wę zaobserwować, jest dla mnie bez 
znaczenia! 

O ile wiem, nikt pod tym względem 
nie naśladował nigdy Wilde'a. Ale też 
nikt, o ile wiem, nie przegrał poraz 
pierwszy w życiu dopiero 100-tnej wal 
ki, podobnie jak żaden z champlonów 
w historii boksu, nie piastował Świa- 
towego tytułu przez całych 12 lat! 
Jimmy Wilde, oprócz dwu nokawtów, 
o których tu wspomniałem, przegrał 
Jeszcze w swej karjerze 2 razy na pkiy; 
pozatem zrobił 3 pokazówki i 3 remi- 
sy, pięciokrotnie walczył „no decision“ 
a wygrał 113 walk, nokautując więk= 
szą część, bo aż 63 przeciwników! 

Znany rysownik angielski Tom Web- 
ster rysował zwykle tvlka głowę Wij- 
de'a, resztę postaci zaznaczając deli- 
kreskami. Jimmy w istocie 


najlepszą wówczas „muchę** Ameryki! staje znokautowany w 17 rundzie... 
Frankie Masona, starego znajomego | Pierwszy nokaut... Po tym meczu wra 
Young Zulu Kid į wielu Innych. Zdaje: ca do Anglii. Jest jeszcze nadal mi- 
się. że nie ima się go wcale ząb cza-| strzem Świata kategorii muszej, sam 
su, że siły jego nadal są niewyczerpa-! jednak zdaje sobie sprawę z tego, że 


Jimmy ma lat 31, Pancho Villa — 22.' 
Weteran i młodzik. Nadwątlona w licz 
nych bojach Starość į tętniąca siła — 
Młodość. 

Już w 2-ei rundzie Filipińczyk ude- 
rza prawą w szczękę i Jimmy leci w 


Staje się to za chwile... Poraz drugi/ 


i ostatni w życiu wielki. cudowny pięś 
ciarz nie słyszy głosu sędziego... Pu- 
bliczność jest tak wstrzaśnięta, że nikt 
nie opuszcza swego mielsca, dopóki o- 


| czas przerwy przebiegam szybko myv-| drobne miał ciało ale kryło ono siły 
ślą ukończoną rundę, wyławiam swoje | przeogromne. A jeszcze silniejszy był 
błędy i układam plan na rundę następ- | duch, który tem ciałem rządził. duch 
ną, zależnie od tego co ostatnio uczynił | urodzonego króla ringu, zjawlającezo 


|mój przeciwnik i do czego, według | się w boksie raz na wiele, wiele lat. 


imie. jeszcze jest zdolny. Ja walczę, 


gg” 


Curt Riess $Stelnam 


| Shakespeare, śmierć i szaleństwo... 
Jak wygląda futbol amerykański 


Mecz się odbywa. Na bnisku jest kłębowis- 
ka ciał Armia ma ogromną przewagę, prze- 
rywa się przez linię napadu Marynarki, omija 
obronę; w ciągu 18 minut ma 4 „.touch- 

downs", 4 „,Succesfull try for point! Mary- 

narka lepiej kopie piłkę, alc nie umie sobie 
poradzić ze zdobytym terencm, zwłaszcza, że 
„ jej ataki powietrzne są niedokładne, a w d¿- 


cydującym momencie pilka chybia. 


Tak należałoby zacząć sprawozdanie. gdy- 
by czytelnik wiedział o co chodzi. Ale że 
czytelnik europejski nic zna tej gry. postaram 
się w paru zdaniach mu ją wytłumaczyć. 

Grają dwie drużyny po 11l graczy. Boisko 
ma 100 yardów długości | podzielone jest bia 
łymi pasami co pięć yardów. Celem drużyny 
jest umieścić piłkę o kształcie jaja, w bramce 
przeciwnika. Jeśli gracz, który trzyma piłkę 
zostanie obalony na ziemię, gra zaczyna się 
w tem miejscu, gdzie gracz upadł. Każdy tak: 
upadek nazywa się „down“, a drużyna ma 4 
szanse, to znaczy może dopiero po 4 ,„„dow.1*' 
płkę dostają przeciwnicy. Jeśli jednak w cią- 

„gu 4 „down'' drużyna posunęła się przynaj- 
mniej o 10 yardów naprzód, zyskuje prawo 
do nowych 4 szans. Teoretycznie można więc 
stale utrzymać piłkę. 

Piłkę można nosić (jest cała masa mane- 
wrów, które mają za zadanie uniemożliwić 
przeciwnikowi odgadnięcie, kto niesie właśnie 
piłkę), można ją podać w przód, albo na bok 
(t. zw. atak powietrzny), można ją też w 8y- 
tuacjach krytycznych kopnąć (4-ty „down“ w 
pobliżu własnej bramki, a więc grożba prze- 
jęcia piłki przez przeciwnika w pobliżu bram- 
ki). Ale po kognięciu piłkę dostaje przeciw- 
nik. 

Gdy piłka spocznie w bramce dostaje dru- 
żyna 6 pkt. I szanse zdobycia jeszcze jednego 
"ktu celnym strzałem z odległości 20 yar- 
w między słupki i nad poprzeczką. Nazywa 
Wg to „try for point“, a gdy się uda ,„,suc- 
4rsful try for point". 

Fo tylko szkielet zasad. Jest cały tom dro- 
*zgowych reguł. Podstawą gry jest natural- 
mE taktyka. Partja, która ma piłkę, musi 
zauleniać każdy „down“, tak aby przeciwnik 
nigdy nie wiedział, co się stanie. Gdy ocze- 
kuje kopnięcia piłki, następuje atak powietrz 
ny, gdy z ruchów pomocy wnioskuje, że na- 
ntąpi przebój skrzydłem I tam koncentruje 
swe sity gracz, niosący pitke, pędzi środ- 
kiem boiska. 

Szybkość to drugi warunek dobrej gry. 
Jest to zrozumiałe. Lepszy biegacz robi w 
decydującym momencie „touch down" albo 
zapobiega mu. 

Ale najważniejsza jest twardość. Przecież 
o to chodzi, aby przewrócić przeciwnika. 
Przecież chodzi o to, aby wszelkiemi siłami 


przeszkodzić drużynie, posiadającej pke. A ja 


Tiit sposób jest lepszy, jak rzucić gracza na 
ziemię. W jaki sposób lepiej można przeszko- 
dzić w strzale lub w kryciu przeciwnika, jak 
tmieszkodliwiając go, to znaczy przewraca- 
jac. 


Í Futbol amerykański: jest twardy, najtward- 
szy ze sportów. | dlatego najniebczpi:eczniej- 


szy. 


PRZEGLAD SPORTOWY 


rów tego sportu na bohaterów gwiażdziste- 

go sztandaru. Schlebiają im tak, jak 

jigemenaig Grecie Garbo w Hollywnod. 
Trzeba zobaczyć, jak w domkach 


nie 


kluhn- 


W sezonie '1335 oiicjalna ilość wypadków | wych ubierają i rozbierają mistrzów, kąnią 


śmiertelnych wynosiła 26. 
25 studentów umarło z kontuzji odniesio- 
Wyjątkowo małot 


nych w czasie meczów. 


W“ poprzednich latach było 50 wypadków. 

A nie zapominajmy, że są to wypadki ^fl- 
cjalne, a więc bezpośrednio spowodowane na 
boisku. 

Moment niebezpieczeństwa kreuje bohate- 


i karmią. Na ich tle traktuje się tenisistów 
Wimbledonu czy Forest Hifis jak pucybutów. 


Bohaterem wśród bohaterów, Bożyszczem 
Ameryki jest William Shakespeare, pomocnik 
z Notre Dame. To co z nim wyrabiają jest 
trudno opisać. Przyznaję, że i ja. staly czy- 
telnik rubryk sportowych. wiedziałem, że ist- 


| STAHL (WTC) ZA LIDEREM WIŚNIEWSKIM 


kończy na Dynasach pierwszy w Polsce szosowy wyścig za 


prowadzeniem motorów, zorganizowany 


50-lecia Warszawskiego 


z okazji jubileuszu 
Towarzystwa Cyklistów. 


nieje piłkarz nazwiskiem Shakespeare (choć 
wydaje mi się, że me powinno go być...). 
} Ale gdy czytałem dzień po dniu o ucztach z 


Czwartek, 10 września 1936 r. 


my dumni z ciebie. witaj największy synu 
wyspy i t. d. ł t. d. Burmistrz, prezes towa- 
rzystwa okrętowego, utrzymującego komuni- 


burmistrzami. gubernatorami, o paradach sa- i kację z Nowym Jorkiem. wszystkie znakomi- 


| mochodowych, honorowych narzeczonych, nie 
przychodziło mi do głowy, że to nie chodzi 
o owego odrobinę większego Williama. 


Niedawno przyjechał Shakespeare do No- 
wego Jorku na mecz Army — Notre Dame. 
Otóż urodził się on na Staten Island, wysepce 
na Rzece Wschodniej, w odległości rzutu oka 

|od Nowego Jorku. Bramy tryumfalne: Jesteś- 


tości były obecne. Mowy, honorowe członko- 
stwo niezliczonych klubów... Bill Shakespeare 
jest studentem 6 semestru, który naprawdę 
gra dobrze w piłkę nożną. 

Ale futbol nie jest dia Amerykan sportem. 
ale najwyższem dobrem. którem, jak twierdzi 
Schiller, nie jest życie. 


* 


Podczas meczu Notre Dame — Army P 


| 
| 


POJEDYNEK W TEMPIE 120 KM. GODZ. 


Moment z wyścigu motocyklistów na trójkącie szós 'w Schleiz 
(Turyngja). 


+ 


Szabo szykujc SiĘ na., Noli 


Znakomity średniodystansowiec wę- 
gierskł Szabo ma zadebiutować na me 
czu z Polską jako długodystansowiec. 
Wstępem do tego był niedzielny bieg 
Szabo na 3.000 mtr- Wygrał on w 
znakomitym czasie 8:33,4 o 12 sek. 
przed Simonem, Szilagym i Nemethem. 

Zupełnie niespodziewanie Noji dosta 
je więc bardzo poważnego przeciwni: 
ka. Jeśli Szabo wytrzyma tempo Po- 
laka na finiszu sprawa może być dla 
Noji beznadziejna. Na 400 mtr. po bie 
gu 3.000 mtr. miał Szabo 514. 

Inne wyniki Węgrów na tym mittyn 


zu Interesujące nas ze wzetedu na vo | bałtyckim stanowić poważną konkuren | 


iedyvnek polsko - węgierski: 160 mtr: 
Kovacs 10.7, 2) Gyenes 10.8: 800 mtr.: 
i [gloi 1:56,6, 2) Ratonyi 1:57,9, 3) Iste- 
nes 1:57,9; 400 mtr.: Vadas 49, 2) 
| Zsitvai 49,3, 3) Ribenyi 506: 110 głot- 


tiki: Levente 15,6; skok wdał: Dombo-| dysku jest Mańrits, który 


NASZA REKORDZISTKA I JEJ PUPILKA 
Walasiewiczówna wychowuje sobie następczynię. Jest nią ma- 
leńka Franciszka Piekarska z Cleveland, którą widzimy w stroju 

treningowym. 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii i Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4—. W 
Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—, Cena ogłoszeń. za 


Wydawnictwo i druk.: „DOM PRASY“ S. A., Warszawa, Ma rszałkowska 3. Centrala 


vari 725, 2) Nagy 713. 3) Somlo 699; 
dysk: Donogan 47,18, 2) Jozsa 45.10, 3) 
Horvath 44.20; kula: Horvath 14,63, 2) 
Csanyi 14,30; oszczep: Makkai 61,31. 
Varszezhy — poza konkursem 65,31. 

Estonja pokonała łotwę w meczu 
lekkoatletycznym 


rencjach technicznych i wyższemu 
stamdartowi owóbemu. Wszystkie bo 
wiem biegi wygrali Łotysze. Bracia 
Vithols i bracia Tirners na długich dy- 
stansach mają najlepszą szkołę fińską 
i mogą w przyszłorocznym trójmeczi 


cię dla Polaków. Naogół jeduak wy- 
[niki obu państw stoją wyraźnie poni- 
żej wyników polskich. 

W oszczepie Sule pokonał zdecydo- 
| wanie Jurgisa. a nowym talentem w 


uzyskał 
47:70. 


TORONTO. Najszybsza kobieta świa 
ta Amerykanka Helena Stephens star- 
towała wczorai w Toronto w Kana- 
dzie w biegu na 100 vardów. Amery- 
kanka wygrała oczywiście bieg, usta- 
nawiaiąc nowv rekord Światowy w 
czasie nieprawdopodobnym 10,5 sek. 


PO RAZ 


dowców. Po niezwykłym tym 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót ł niedziel od godz. 13 do 14. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 


w stosunku 90:70, | 
dzięki lepszemu wyszkoleniu w konku, 


Tarłowski mistrzem 


W poniedziałek zakończył się w By- 
tomiu międzynarodowy turniej teniso- 
wy o mistrzostwo Ślaska niemieckie- 
go. Mistrz Polski Tarłowski spotkał 
| się w finale z berlińczykiem Gerstlem, 
l który pobił już Tłoczyńskiego. Pier- 
wsze Spotkanie, rozegrane w niedzie- 
lę, zostało przerwane przy stanie 6:2, 
4:6, 1:0 dla Tarłowskiezo. Spotkanie 
to zostało anulowane i organizatorzy 
zarządzili w poniedziałek nową roz- 
grywkę. Zwyciężył latwo Tarłowski 
6:2, 6:2. 6:4. 


PUNCEC WYGRYWA W LIDO 


Wielki międzynarodowy turniej te- 
nisowy na Lido wygrał niespodziewa- 
nie Jugosłowianin Puncec. który w fi- 
nale pokonał Włocha Palmieri'ego 4:6, 
6:0, 2:6. 6:1. 6:2. 

MISTRZOSTWA TENISOWE 
AMERYKI 

Na międzynarodowych _ mistrzo- 
stwach tenisowych Ameryki w Forest 
Hills rozpoczęła się już czwarta runda 
rozgrywek. Jak dotvchczas zwycię- 


stwa odnosza liczni europejscy teni- 
siści. Petra (Francja) — Gilbert Hunt 


s 


SZÓSTY 


zdobył Jeff Scherens tytuł kolarskiego mistrza świata dla zawo- 


rekordzie przyjmuje gratulacje 


rodaków. 


Sląska niemieckiego 


(Ameryka) 4:6. 6:3, 4:6, 6:4, 6:4. De- 
stremeau (Fr.) — John Law 6:4, 6:3, 
6:3. Pellizza (Fr.) — Murray (Am.) 
6:3. 6:3, 6:3. Perry (Anglia) — D. Jo- 
nes (Am.) 6:3, 6:ł, 4:6, 6:0. Budge 
(Am.) — J. R. Hunt 6:3. 6:4. 9:7. Van 
Ryn — Brugnon 6:2. 6:2, 6:2. 


Niemcy pokonały Egipt w tenisie w 
stosunku 5:1. Niemcy wystąpiły w 


składzie rezerwowyin, bez Cramma i 
Henkla. 


Kongres puharu Davisa obradował w 
Lomdynie. Odrzucono na nim wniosek 
Czechosłowacji o wprowadzenie se 
dziów neutralnych (reminiscencje z pa 
miętnego meczu Czechosłowacja —Ju 
gosławia w Zagrzebiu), przyjęto wn:o 
sek Austrił, aby sędziowano w języku 
angielskim. jeśli państwa nie zgodzą 
się na inny. Wniosek Australii o wpro 
wadzenie strefy Pacyfiku nie został 
rozstrzygnięty, gdyż za wnioskiem by- 
ła tylko Australia i Nowa Zelandia a 
przeciw niemu Japonia, Chiny i Indie. 


Twórcy pucharu Davisa, Davisowi, 
wręczono piękny złoty zegarek. 


MARATON PIECHU 
Doroczny chód Londyn — Brighton (84 klm.). Zawodnicy mijają 


| weraytetu Late Charles mr. Kiten. 


N—N— ZZ Z ZZO 
NuLLnnśśśe kann ZI O NJD 


Nowym Jorku umierał w stanie Tenessy w mia 
steczku Chattanooga. ojczyźnie Notre Dame, 
18-letni student Bubber Byrne. Też piłkarz. 

Zakażenie krwi. Stan beznadziejny. Na sku 
tek kontuzji na boisku piłkarskim. 

Bubber umiera. « :.g0 koledzy modlili się 
u jego drzwi o wycusowienie, co, jak wie- 
dzieli lekarze, było niemożliwe. 

Bubber nie myślał jednak o śmierci, my- 
ślał tyłko o meczu w Nowym Jorku. 

Wciąż się pytał jak stoi spotkanie. Nikt 
mie miał odwagi mu powiedzieć, że skończy* 
ło się remisem 6:6. 

Porozumiano się z wydawcą ‚Chattanooga 
Times“, który dostarczył umierającemu ün- 
mer z wielkim tytulem ,.Notre Dame bije Ar- 


i my 6:0“. Potem było wyssane z palica wielo- 
t 


szpaltowe sprawozdanie. 
Wydrukowano tytko jeden taki egzemplarz. 


| Ale Bubber umarł szczęśliwy. 


Mniej szczęśliwy umart trener piłkarski Uni 

Niejaki 

| Russel zastrzelił go. Trener usunął syna 

i Russeja z teamu piłkarskiego. To było więcej 

| niż mogła znieść duma ojca. Drugą kulę wpa 
kowal sobie w głowę. 


5 dni przed tym umarł w Detroit podczas 
meczu piłkarskiego 50-letni Fred Hikcs na t- 
dar serca. Sprawozdanie Associated Press 
jest tak ciekawe, że  zacytujemy jego 
koniec: Przetransportowano Hicksa do szpita- 
la... Ale lekarze stwierdzili, że umarł już po 
drodze. Umari gdy „Packers zdobył pro- 
wadzenie jedną bramką. A „Lions! wygral 
jednak 20:10. 


słowa 
„Lions'* 


Wszystko. Nie warto dodawać ani 
komentarza. Umiera człowiek. Ale 
jednak wygrali. Hicks umarł w pewnym stop 
niu napróżno. jego zdenerwowanie, gdy „Pac 
kers chwilowo prowadzili, nie było uspra- 
wiedliwione. Ponad jego śmierć wznosi cię 
wielki fakt: Lions wygrali. 

Na dole gra wciąż jeszcze Armia z Ma- 
rynarką. Właśnie przybiega na górę 
jakiś reporter i opowiada taką historyjkę. 

Wczoraj przewieziono do kliniki w Ana- 
napolis trenera Army. Dziś operowano go 
na śiepą kiszkę. Na godzinę przed operacją 
połączył się telefonicznie z Filadelfia i 
rozmawiał z kapitanem drużyny. Przypomniał 
mu wszystkie tricki, kazał przysiąc, ża mia 
popetnił żadnego błędu. 

Po tym dopiero nałożono mu maskę z ete- 
rem... 

* 

Mecz się skończył. Zwolennicy zwycięskiej 
Armii wpadają na boisko | wyrywają z zie- 
mi słupki bramki Marynarki. Stary to zwyczą 
amerywiński, prawo; któregu mie dadzą BO 
bie odebrać ludzie, którzy mieli rację. 

Jeszcze raz parada, muzyka, marsze, barw- 
ne kostjumy. A po tym zmarżnięci do szpiku 
kości (whisky wypiliśmy już, niestety. daw- 
no) schodzimy na dół do pociągu nowojor- 
skiego. 


Ale trzeba to było choć raz zobaczyć. Tył 
ko w plłce nożnej poznajemy sportowca ame- 
rykańakiego takim, jakim jest w rzeczywi- 
stości. Mieszanina dziecka, i bohatera... 
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